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chłodna 29, tow. poseł N. Barlicki wygłosi referat na temat: „O Święcie I-go Maja”, 0d- 
czyt organizuje się dla dzielnic: Czyste, Jerozolima, Powązki i Wola, Wejście dla człon= 
ków, którzy opłacili podatek partyjay za marzec, bezpłatne, Nieczłonkowie płacą I mk, 


Bilety przy wejściu. 


Odpowiedź Cziczerina. 


Warszawa, Patek, Minister Spraw Za- 
granicznych, 8-go kwietnia. 

Zważywszy, że ostatnia nota, przesłana 
mam przez Rząd polski, ma charakter ulti- 
matum, odrzucając wszelką dyskusję nad 
wyborem jako miejsca rokowań Borysowa, 
który dla nas, jak Pan wiesz, jest nie do 
przyjęcia — stanęliśmy wobee smutnej e- 
wentualności, rozchwiania się rokowań z 
Polską z powodu kwestji miejsca — fakt 
niebywały w dziejach stosunków mżiędzyna- 
rodowych. 

Ponieważ Rząd rosyjski gotów jest przy- 
jąć każde miasto kraju neutralnego albo na- 


wet kraju Ententy, nawet Londyn czy Pa- 
ryż, i odrzuca tylko wybór miasta w strefie 


wojennej lub położonego niedaleko od niej 


z powodu odmowy Rządu polskiego zawar- 
cia rozejmu ogólnego — Rząd rosyjski widzi 
się postawionym przed jednem tylko wyj- 
ściem, możliwem w tem położeniu, — mia- 


nowieie zwrócenia się do mocarstw Ententy. - 


Uważa za swój obowiązek podać do wiado- 
mości Rządu polskiego notę, którą wysyła 
do Rządu tranenskiego, wielkobrytańskie- 
go, włoskiego, Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej. 

(Tekstu tej noty nie znamy). 


Istotnie, byłoby rzeczą bezprzykładną, 
gdyby rokowania pokojowe miały się roz- 
bić miejsce rokowań. Nie, wojna z po- 
wodu Borysowa byłaby zbyt niedorzeczna, 
byłaby wprost niemożliwa L.. Musi się zna- 
leźć jakieś wyjście—i obowiązkiem jest Rzą- 
du wyjście to znaleźć. Rząd sowiecki nie zry- 
wa rokowań. Rząd sowiecki pozostawia bar- 
dzo szeroką skalę możliwości — wybór o- 
promny. Petersburg, Moskwa, Warszawa, 
Londyn, Paryż—oto miasta, wyraźnie przez 
Cziczerina wymienione — ale pozatem ileż 
to jeszcze można znaleźć miast, nadających 
się do prowadzenia rokowań. Rząd so- 


wości, leżace bezpośrednio na linji frontu 
lub w pobliżu. A cóż nam może zależeć na 
tem, aby upierać się przy tym Borysowie. 
Zwłaszcza że od tezo może zależeć, czy WOl- 
na będzie dalej trwała! Czy boimy się T% 
kowań? Czy w naszym interesie leży ic! 
odroczenie? Dlaczego mamy Rządowi 5% 
wieckiemu dawać sposobność do twierdze- 
nia, że to z winy Rządu polskiego nie do- 
szło do rokowań, że nie chodziło o żadną 
kwestie zasadniczą, lecz — o Borysów! To- 
go nikt nie zrozumie. Nie zrozumie tego 
lud polski, który pokoju pragnie, który dość 
ma wojny. Można by jeszcze zrozumieć, 
gdyby rokowania rozbiły się z powodu nie- 
przejednanych i nie do pogodzenia intere- 
sów, z powodu zasadniczej różnicy stano- 
wisk w jakichś najżywotniejszych sprawach 
„Polski. Ale że na przeszkodzie pokojowi 
Stanęła sprawa miejsca EP" tego nikt nie zro- 
(umie. Nie zrozumie u nas. Nie zrozumie 


LON 


wiecki odrzuca Borysów, odrzuca miejsco- 


w Zachodniej Europie. Czyż w ten sposób 


chcemy zdawać egzamin ze stanowczości? . 


To ma być probierzem naszej mocy, naszej 
polityki, naszej samodzielności, że powiada- 
my: w Borysowie albo — nigdzie! 

Rząd sowiećki odwołuje się do Enten- 
ty—przeciwko nam! Rząd sowiecki stara się 


wygrywać Entenię — przeciwko nam! Rząd 


sowiecki — proponuje Paryż lub Londyn! 
Oto do czego prowadzi polityka tak zw. 
prestige'u i nieustępliwości. Według ko- 
mentarza „Narodu“, Borysów na to był wy- 
myślony, aby uniknąć wpływów  postron- 
nych, obcych intryg, wdawania się ajentów 
dyplomatycznych mocarstw Entente'y. Nie 
wiemy, czy to prawda. Ale jeżeli to praw- 
da, to Rząd sowiecki skorzystał z Borysowa, 
aby właśnie Ententę w grę wprowadzić. 
Oczywiście, Ententa dziś nie zgodzi się 
na Paryż czy Londyn, jako miejsce roko- 
wań. Bolszewicy o tem bardzo dobrze wie- 
dzą. Ale wiedzą także, że zmienne są Wy- 
roki Ententowej Opatrzności. Do ostatniej 
chwili Ententa opierała się zniesieniu blo- 
kady. Aż nagle, niespodziewanie pewnego 


pięknego poranku blokadę zniosła. Bol- 


szewicy liczą na ten wpływ czasu. Rzucają 
myśl, czynią propozycję — licząc na to, że 
nie dziś, to jutro, nie jutro, to pojutrze En- 
tenta projekt przyjmie. I wtedy co? Czyż 
wtedy mamy lepsze szanse, lepsze warunki 
do rokowań? sze 

Nietylko klasa robotnicza — śmiało 
powiedzieć można, ogół cały, powszechność 
narodowa oczekuje rokowań. A zamiast te- 
go doczekaliśmy się tymczasem sporu o Bo- 


rysów, ba, miłej perspektywy wojny o Bo- 
rysów... 

Czy Rząd ma nadzieję piorunującemi 
zwycięstwami złamać wolę przeciwnika? 
Zawodna nadzieja! Dopóki jeszcze mamy 
się bić? I oco? O Borysów? O to, żeby 
bołszewicy przyjęli odrazu z pokorą każde 


| 


nasze żądanie? Żebyśmy pokazali się nie- 
ustępliwymi w każdej sprawie i w każdym 
technicznym szczególe? 

Rząd sowiecki oświadcza, że szuka wyj- 
ścia. Domagamy się od Rządu polskiego, 
aby znalazł wyjście, prowadzące do pokoju. 


Rokowania nie mogą rozbić się o Borysów! 


P. Grabski a rokowania pokojowe. 


Onegdaj, jak podaliśmy w „Robotniku”, 
odbyło się w Min. Spraw Zagranicznych posie- 
dzenie mianowanych przez rząd delegatów La 
konferencję pokojową wraz z zaproszonymi 
do uczestniczenia w delegacji posłami. Rząd 
przedłożył delegacji opracowany przez siebie 
projekt traktatu pokojowego. I wtedy to na- 
siąpiło zajście, o którem „Kurjer Warszawski“ 
i „Dwugroszówka” podały taką relację: 

Poseł Stanisław Grabski założył tormalny 
protest przeciw przygotowanemu przez rząd 
projektowi traktatu pokojowego i oświad- 
czył, że występuje z delegacji. 

Krok swój poseł Grabski motywuje tem, 
iż rząd zajął w projekcie traktatu stanowis- 
ko, niezgodne w najważniejszych punktach 
z zasadami, przyjętemi przez sejmową komi- 
sję spraw zagranicznych, angażujące. Polskę 
w próby sztucznego tworzenia wielkiego 
państwa ukraińskiego i przeciącniqce wojnę 
bez żadnej korzyści dla Rzeczypospolitej 
Polskiej". 

Oświadczenie p. Grabskiego jest bardzo 
znamienne, chociaż nie można go uważać za 
niespodziewane. Od chwili, kiedy endecy spo- 
strzegli się, że Rząd w rokowaniach pokojo- 
wych inaczej będzie stawiał sprawę ziem kre- 
scwych, niż oni by tego pragnęli — stało się 
jasnem, że endecy mu tego nie darują. Jakoż 
endecy bez żadnych skrupułów, pomiatając 
zwykłem swojem hasłem „solidarności narodo- 
wej“ i nie licząc się zgoła z interesami pań- 
stwa, jęli prowadzić kampauję przeciwko for- 
mułom rządowym, dotyczącym kresów, prze- 
ciwstawiając im kompromis zaborczych dążeń 

| polskich i rosyjskich. Uwieńczeniem tej kam- 
panji jest ostatni protest posła Grabskiego i 
wystąpienie jego z delegacji. 


W motywach swoich p. Grabski przede- 
wszystkiem ucieka się do fałszu. P. Grabski 


"W niedzielę, dn, Il kwietnia r. b, o godz. 10 rano w sali teatru Powszechnego, 
| 


„zasadami, przyjętemi przez sejmową Komisję 
Spraw Zagranicznych". Projektu traktatu nie 
znamy, natomiast wiemy, że komisja sejmowa 
żadnych zasad nie tformułowała, ograniczając 
się „przyjęciem do wiadomości” tez rządowych. 
Głosowania nad żadnem konkretniejszem uję- 
ciem spraw kresowych nie było, jakkolwiek w 
dyskusji, oczywiście, zarysowały się wyraźnie 
odmienne kieruńki. Kiedy zaś endecy z powo- 
du noty do Ententy próbowali narzucić komisji 
swój punkt widzenia, to komisja wyraźnie się 
od tego uchyliła, wszystkiemi głosami, prze- 
ciwko endeckim, przyjmując do wiadomości 
wyjaśnienia Rządu. 

Wprawdzie p. Grabski stałszował sprawo- 
zdanie z posiedzeń komisji, na których rozwa- 
żano tezy rządowe — ale cóż to za dzika pre” 
tensja, żeby rząd wiązał się lałszami p. Grab- 
skiego. Zapewne, że p. Grabski w tym właśnie 
celu wydał swój osławiony komunikat, sztucz 
ka jednak była zbyt niezgrabną, zbyt ordynar- 
ną, aby z endeckiego kłamnego komentarza 
zrobić tezę rządową. UJ 

Ale p. Grabski ma i inne motywy. 


P. Grabski nie zgadza się z „próbami sztu» 
cznego tworzenia wielkiego państwa ukraiń* 
skiego". Znowu powtórzyć musimy, że nie wie- 
my, jak ta sprawa wygląda w projekcie trake ' 
tatu. Ale zanadto dobrze znamy stanowisko 
narodowej demokracji wobec Ukraińców, aby: 
uwierzyć p. Grabskiemu, że Rząd nasz chce 
„sztucznie“ stworzyć „wielkie państwo ukraiń- 
skie". Wogóle — jak to można „sztucznie. 
tworzyć „wielkie państwa"? Nie ulega wątpli» 
wości, że p. Grabski za „sztuczne“ tworzenie /' 
„wielkiego państwa ukraińskiego" uważa żą- ; 
danie, aby Ukraińcy mogli się swobodnie wy=; 
powiedzieć co do swej przyszłości państwowej, 
aby im dano możność stanowienia o sobie. Nie 
wiemy, w jakiej to uczyniono formie, ponieważ 
projektu traktatu nie znamy. Ale o to wlaśnie 


powiada, że projekt traktatu niezgodny jest z | chodzi, że p. Grabski żadnej formy stanowienia 
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o sobie dla Ukraińców nie uznaje, żę poprostu 
chce zgóry Ukrainę oddać Rosji, oskubawszy 
‘fa tylko na podstawie „linji Dmowskiego". Ależ 
m takim razie z jakiem czołem p. Grabski wy- 
stępował w roli człowieka, który pragnie, aby 
sprawy terytorjalne były rozstrzygnięte zgodnie 
+ wolą ludności? z 

i Wreszcie trzeci motyw. P. Grabski zgóry 


ofwierdzi, że projekt traktatu „przeciąga woj- | 


jaę"*, Twierdzi to ten sam p. Grabski, który 
(wWomagał się swego czasu, aby ze strony rosyj- 
(bkiej traktat podlegał zatwierdzeniu przez 
„przedstawicielstwo całego narodu rosyjskie- 
go“ — a więc stawiał warunek zasadniczo 
sprzeczny z ustrojem sowieckim, zgóry tedy 
skazujący rokowania na bezpłodność. I skąd- 
że to p. Grabski wie, że projekt rządowy „prze» 
ciagnąłby wojnę“?! Czy się już porozumiał w 
tej sprawie z Radkiem i Trockim, czy od nich 
mają być te informacje? 
My, socjaliści, prowadzimy oddawna kam- 
panję pokojową — i w tej kampanji musieliś- 
my na każdym kroku i każdej: chwili zwalczać 
opór endeków. Z natury rzeczy pilnujemy 
jaknajbaczniej, aby z polityki polskiej usunąć 
wszystko, oo grozi przeciąganiem wojny. I gdy 
to czynimy, to reakcja atakuje nas wściekle, ob- 
rzucając nikczemnym zarzutem, że stoimy po 
stronie bolszewików. Ale dbałość o pokój, 
dążenie do niezwłocznego zakończenia wojny 
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runki pokojowe opierali nie na zasadach de- 
mokratycznego prawa ludów, mie na uznaniu 
niepodległości narodów, lecz na przewidywa- 
niu tego, że Radkowi będzie milszem odstąpie- 
nie Polsce Wołynia i Podola, niż zgodzenie się 
na niepodległość Ukrainy. 

- Rokowania pokojowe nie mogą i nie po- 
winny się rozbić — to pewna. Ale dopiero 
podczas samych rokowań okazać się może, jak 
daleko iś6 można w obronie zasadniczych na- 
szych żądań, bez potrzeby uciekania się do dal- 
szej wojny. Jest bowiem naszem głębokiem 
przekonaniem zarówno to, że dalsza wojna nie 
przyczyni się do pożądanego rozstrzygnięcia 
spraw „kresowych“, że jest niepotrzebna pod 
tym, jak i innymi względami — jak i to, że w 
rokowaniach pokojowych musimy występować 
w imię nieodległości narodów. Item tylko 
zwyciężyć możemy imperjalizm bolszewicki, 
tylko w ten sposób możemy mu przeciwstawić 
się, nie zaś przez program Grabskiego — dzie- 
lenia się łupemi. 

Nie o rokowania pokojowe Grabskicmu 
chodzi, nie o przyspieszenie pokoju, lecz o 
zwycięstwo endeckiej polityki, polegającej na 
wcielaniu przemocą ziem narodów „kreso 
wych“, na narzucaniu swojej wóli obcym naro- 
dom, na ucisku narodowym. 


Iz takim programem Polska miała wystą-. 


mie mogą nas skłonić do tego, żebyśmy wa- | pić na rokowaniach pokojowych? 


Polityka po 


Pokój polsko - rosyjski t forma, w jakiej 
zostanie ostatecznie  urzeczywistniony, prze- 
staje już być dziś kwestją wewnętrzną oby- 
dwu państw, znajdujących się obecnie ze 90- 
bą w stanie wojny. Program, z jakim wedle 
niejasnych zresztą bardzo — danych, sformu- 
łowanych w „sześciu punktach“ warunków 
pokojowych, zamierza wystąpić podczas rokor 
wań rząd polski, czynią bowiem ze sprawy 
przyszłych rokowań nietylko kwestję uregulo- 
wania formy życia prawno - państwowego ca- 
łego Wschodu Europy, ale jednocześnie wkra- 
ezają głęboko w stery interesów obu mocarstw 
«sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych”, Anglji 
i Francji. Jeśli bowiem pierwsze z tych 
państw zainteresowane jest istotnie w roz- 
proszkowaniu politycznem Wschodu, w stwo- 
nzeniu zeń dogodnego terenu eksploatacji dla 
kapitału angielskiego pod protektoratem — 
gewnym czy ukrytym — Zjednoczonego Kró 
łestwa, to znów drugie z nich, Francja, przez 
aala swą dotychczasową politykę zaangażowa- 
na jest w sprawę odbudowy „Wielkiej Rosji“, 
gotowej „uczciwie“ spłacić bankom  irancu- 
skim długi b. caratu. 

JES 


ROMUALD MINKIEWICZ. 


O niezależność Hauki Polskiej. 


(Referat na Zjeździe Nauki Polskiej). 


W dobie, którą z Europą wraz przeżywa- 
amy, w tej „dziwnie osobliwej* dobie, strasz- 
Aiwej zniszczeniem i męką, a błogosławionej 


mmartwychpowstaniem narodów,  potwornej 
jgrabieżą, rozpasaniem i mordem, a olbrzymiej 
poc, poczynaniem nowych, wielkich świa- 
ów, w tej dobie dla nas jedynej i rozstrzyga» 
ifecej, staje przed Polską, przed Czynem Pol- 
Skim, z koniecznością nieubłaganą, a niedają- 
©ą się już ominąć, zadanie tytaniczne: wejść 
jw szraski wolnych narodów świata godnie, do- 
Stejnie i twórezo; odrazu na poziomie nowo- 
imesnej kuliury, ogólnoludzkiej, a ze swoistym 
my nig wkładem; nie jako żebracy, łaskawie do 
Gbierania okruchów ze stołu pańskiego do- 
jpuszezeni, nie jako parjasi, mogący li brać, 
zużytkowywać i niewolniczo naśladować, lecz 
jako „równi z równymi“, jako udzielni i wład- 
mi reprezentanci samoistnych, bogatych, peł- 
nią tryskających źródlisk życia. 

Qzy podjął to zadanie Czyn Polski? czy 
| pei pojął je w całej rozciągłości konkretnej 
1 głębi realnej? czy odczuł, czy zrozumiał fatal- 
mą kenicemność jego podjęcia, stanowiącą bez- 
spelacyjnie o miejsca Narodu w świecie į w 
Świata historji? 

Zmmezony dzisiaj budować wszystko nio- 
mal odnowa, zali ocenia Czyn Polski to wyso- 
. kio mozoście į zaranem tę stroazliwą odpowie- 

_ dułakoość, jakie mu przypadły w udziale? 
A, gdy kłedzia 
| gh | różmolitych dmiednin życia, esy ma przed 
: i wyryte zgłoskami, owo de- 
iemdrjące: godnie, dostojnie i twóreso? 

A jeśli w każdej winno tak być dziedzinie, 


iska 
wobec rokowań. 


W każdym więc razie program pokojowy 
rządu polskiego, jakkolwiak stormułowany w 
sposób nader niejasny, nie mógł liczyć na 
zbyt entuzjastyczne przyjęcie u sprzymierzeń- 
ców. Nie mógł liczyć na poparcie Anglji ze 


względu na tlkkwiącą w nim ideę „federacji" 


państw Wschodu, grożącą Wielkiej Bryłanji 
zupełnem wyemancypowaniem się z pod jej 
wpływów polityczno - ekonomiemych całego 
pasa baltycko - czarmomorskiego, a — kto wie 
nawet — czy w przyszlości nie całej Wschod- 
niej Europy, Nie mógł jednak liczyć również 
na sympatja dyplomatów francuskich, ponie- 
waż rozbijał ostatecznie resztki złudzeń o 
„Wielkiej Rosji“. Program pokojowy rządu 
polskiego był niewątpliwie najbardziej śmia- 
łym i samodzielnym czynem dyplomacji pol- 
skiej w całej dotychczazowej naszej polityce. 
Lecz podobnie śmiała koncepcja polityczna 
wymagała równie śmiałej i stanowczej poli- 
tyki. Na tej stanowczości i zdecydowaniu po- 
lityce naszej zawsze jednak zbywało. Posie- 
dzenia sejmowej komisji do spraw zagranicz- 
nych kończyły się wprawdzie zawsze klęską 
narodowej demokracji, która sprawę celów 


to być inaczej nie może, tembardziej w dzie- 
dzinie umysłowej kultury Narodu. Jedyna to 
bowiem dzisiaj stera wytwórczości, w której 
Polska może coś dawać światu, wzamian za 
jego produkcję, z której musi czerpać bez mia- 


Samem braniem, samemi pożyczkami z20- 
wnątrz, samym importem zzagranicy żaden 
organizm państwowy utrzymać się przy życiu 
nie zdoła. Musi ¢oś wytwarzać na eksport, mu- 
si coś innym dawać ze siebie, musi ooś mieć 
własnego, a wartość istotną mającego. 

Mamy być przecie nietylko wyzwoleni od 
czegoś (boć pocóż to śr'iatu?), ale i wolni ku 
ezemuś! Musimy wyzwolenie nasze w oczach 
świata usprawiedliwić, nie historią byłej za- 


sługi, oczywista, jeno zasługą rzeczywistej uży- 


teczności historycznej. Mveimy wolność naszą 
zadokumentować, qrzejawić, wymawiająe pol- 
skie słowo w Bycie, to znaczy: obdarzyć świat 
polskiemi wartościami i to wartościami istot- 
nemi, nieprzemijającemi, więc idealnemi. 
Jedną z takich wartości być może — i to 
od dziś już! — i być winna Nauka Polska. 
Ale właśnie, ponieważ w tej dziedzinie 
mamy dane potemu, iżby w szranki wolnych 
narodów Świata wstąpić godnie, dostojnie i 
twórczo, to obowiązkiem Czynu Polskiego jest 
dobyć wszelkich wysiłków, by tę możliwość 
w możność realną zamienić, to znaczy: by 
tsworzyć dla Myśli Polskiej badawczej od dziś 
już warunki pełnego rozwoju, warunki niczem 
niesknępowanej realizacji zamierzeń. Od ra- 
siągu bowiem tych zamierzeń twórczych, od 
ich rozległości i głębi, od stopnia i tempa ich 
roalizacji zależy zasiąg i tempo ekspansji sdo- 
bywczej Geniusza Polskiego na kulturze świa- 
ta, na posiadłościach myśli ogólno-ludzkiej. 
Aliści rozległość, stopień i tempo realiza- 
cji zamierzeń Myśli naukowej Polskiej zależy 


wojny i warunków pokoju zredukować się za 
wszelką cenę starała do „polubownego“ za- 
spokojenia apetytów imperjalistycznych Pol- 
ski i Rosji. Ale „większość sejmowa”, ani rząd 
nie posiadały same jasnego stanowiska w 
sprawie pokoju. Zachłanne projekty kliki en- 
deckiej pobijała raczej w Sejmie sama już 
śmiałość i potęga, biłąca z koncepcji politycz- 
nej Naczelnika Państwa. autora słynnej oder 
zwy wileńskiej » dnia 20 kwietnia ub. roku. 
Dotychczasowa polityka na okupowanych zie- 
miach kresowych nie utorowała bynajmniej 
drogi ku wcieleniu się w życie owym ideom, 
które stanowią jądro krystalizacji obecnego 
polskiego programu pokojowego. 

Dyplomac'a polska nie potrafiła przysto- 
sować swych form do potrzeb i treści dziejo- 
wej chwili, nie umiała znaleźć dla się punktu 
oparcia w opinii społeczeństwa, nie zdobyła 
się na przeciwstawienie zakulisowym intry- 
im reakcji endeckiej jawności swego dziala- 
u 

Skoro dyplomacja polska na to się nie 
zdobyła, można już było być zgóry przekona” 
nym, iż do zadań, które na nią nałożyła chwi- 
la, dyplomacja polska nie dorosła. 

Tak się stało w istocie. Tu tkwi źródło 
owych małostisowwych kłótni i sporów o miej- 


sce rokowań, o Borysów. Wszystko to wywie-. 


ra wrażenie, jakby rząd polski swa nieudol- 
ność polityczna. owoc swej całej dotychczaso- 
wei niekonsekwencji, zamaskować pragna? 
dyskusią 6 drobiazgi, wtedy, gdy cała spate- 
czeństwo — ba, świat nawet cały — oczekuje 
dyskusji, rozstrzygającej o losach Historji! 
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Niezdarność  polityezna rządu polskiego 


| nie jest wewnętrzną naszą tajemnicą. Leży 


przed nami numer „Berliner Tageblattu". w 
którym jeden z wytrawmiejszych publicystów 
niemieckich, korespondent warszawski po- 
wyższego organu, dr. Leo Lederer, charakte- 
ryzuje sytuacię polityczną Polski wobec roko- 
wań pokojowych. Stwierdzić zaś należy, iż, je- 
éli w charakterystyce tej nie wszystko -jest 
słuszne, to — niestety — wiele się w niej je- 
dnak prawdy można doszukać. 

„Fakt, iż Polska nie zakomunikowała do” 
tychczas Rosji swych warunków po 
pisze p. Lederer — tłumaczy się tem, iż rząd 
polski nie uzyskał dotąd na nie zgody konfe- 
rencji ambasadorów, ani też nie doszedł do 
porozumienia z państwami kresowemi. Poli- 
tyka oficialna Polski wobec Rosji, „polityka 
państw kresowych“, w warunkach tych zna- 
lazła dokładny wyraz. Jej punktem wyjścia 
jest zasada, iż wszystkie narody t. zw. kre 
sów Rosji utworzyć winny samodzielne pań- 
stwa, których niapodległość byłaby ustalona 
na rokowaniach pokojowych z Rosją. Rząd je 
dnak polski w ciągu ostatnich tygodni zasadę 
tę wiązał onraz ściślej z imperjalistycznym po- 
mysłem pewnego rodzaju hegemonji polskiej 


i wśród owych państw kresowych. W swym 


programie pokojowym, który przedstawił 


przedstawicielom Sejmu oraz sprzymierzeń- 


com, domaga się od Rosji "zupełnego desinte- 
ressement w sprawach. tyczących się terytor- 
jów, położonych na zachód od granicy roku 
1772. Polska rozstrzygnęlaby o losach tych 
ziem w „porozumieniu“ z zamieszkującymi łe 
narodami... Początkowo p. Patek spotkał się 
z opozycją ze strony socjalistów oraz narodo- 


się i przejawiać. Właśnie rzeczą Państwa oraz altvalnością, z pomięszenia pozoru z Bota 


tych ezynników społecznych, które. uświadomi- 
ły sobie całkowicie doniosłość zadania, przed 
Polską z konieczności dziejowych wyłonione- 
go, jest wszystko uezynić, co tylko w ich mo- 
cy, i to uczynić niezwłocznie, natychmiast, by 
warunki te były najkorzystniejsze, najpomyśl- 
niejsze. Zabiegiem ich i troską być winno roz- 
pętanie całkowite potęgi twórczej, wyzwolenie 
zupełne mocy badawczej, skupienie idealne 
wszystkich władz umysłu. Wszystko, 00 mogło 
by być tu przeszkodą, co mogłoby krępować 
zawadzać, odrywać, rozpraszać, zabierać czas 
i siły, mącić skupienie, winno być starannie 
usuwane, jako szkodaące Narodowi w Jego wy- 
siłku twórczym, ku stwierdzeniu swej wolnej 
istności, w Jego zwycięskim pochodzie na 
szczyty, w bezkrwawej ekspansji sdobywczej, 
w utrwalaniu i rozszerzaniu idealnego stanu 
posiadania. 


Obowiązkiem jedynym Myśli Polskiej ba- 
dawczej jest wielka, pełna, wytężona twór- 
czość, Dziś bardziej, niż kiedykolwiek. Wyłącz- 
niej, niżeli dotąd. Niepodzielnie. 


Wobec tego obowiązku z najżywotniej- 
szych potrzeb Bytu Narodowego, z nakazu Ge- 
njusza Polskiego płynącego, obowięaku jedynie 
istotnego i olbrzymiego, wszystko uboczne, 
wszystko ohce twórczości ustaje zupełnie, jak- 
kolwiekby aktualne i skądinąd naglące i wa- 
żne było. Jedynym celem — potęga zdobyw- 
cza. Jedynym nakazem — wyżysie się twórcze. 
Jedynym rozkazodaweą — Genjusz Narodu. 


Stawianie jakichkolwiek innych „wyma- 
gaú“, wysuwanie wrzekomo „pilniejszych i 
bardziej żywotnych“ potrzeb społecznych, na- 
rzucanie jakowychś „dziś ważniejezych”, ja- 
kowychś „przecie realniejszych" obowiązków 
narodowych, jest zasadniczem, aez tak po- 


od warumków, w jakich dane jej żyć, rozwijać . wszechnem nieporozumieniem, z zaślepienia 


wych demokratów. Tak jest! Ciż sami naro% 
dowi - demokraci, którzy sami stoją na im 


gdy rząd uznał wyraźnie konieczność „poro- 
sumienia“ z imnem! narodami kresowemi, d 
zyska? zgodę socjalistów i w ten eposób więk» ` 
szość komisji”, ta 
P. Lederer stwierdza w dalszym ciagu, ił 
osiągnięty w ten sposób tryumf rzadu bynaj: 
mniej nie przyniósł mu korzyści. Ubiegła kon-. 
ferencja warszawska nie dała żadnych wyni-- 
ków. Litwini wogóle na nią nie przybyli, Ro- ` 
kowania z Łotwą nie dały Polsce mandatu 
występowania w jej iu wobec Rosji. Ru- 
munia woli rokować nio z Rosją, 
spodziewajac się Besarabii raczej od Rakow- | 
een, aniżeli od związanego z Polską Per: 
ury. ż 
Skreśliwszy w ten sposób opłakany obraz: 
wyników dyplomacji polskiej, p. Lederer 
kończy jednak swój artykuł optymistycznym 
poglądem na dalsze losy wschodniej Europy: ) 
„Nie znaczy to bynajmniej, aby klęskę po 
niosła sama „polityka państw kresowych“, : 
której korzenie tkwią w samej zasadzie sa- . 
moofzreślenia narodów. Klęskę poniosła jeno 
nadbudowa owej polityki, pomys? hegemonii, | 
który usiłowano umeczywistnić, wychodzac z; | 
powyższej zasady. Rówmież zresztą i w Bel’ 
wederze, kwaterze głównej Piłsudskiego, u- 
znano ostatecznie tę prawdę, iż żaden naród 
nie priignie ma uszczęśliwiany ani wy" 
zwolany przez , h 
K. Zygtryd. 


Mały feljeton. 
Îywe paradokty. 


Mnóstwo jest na tym świecie paradoksów,” 

ości, kontrastów i dwnznaczników, lecz 
od paru tygodni interesuje mnie wciąż jeden 
dwuznacznik, a raczej tuzin dwuznaczników —) 
tuzin, czy więcej, Polaków, dyrektorów kopal- | 
ni w Zagłębiu. Przypatrzcie im się dokład:. 
mie? Są to żywe paradoksy. Słyszeliście za- | 
pewne o żywych pochodniach, posłuchajcie wi 
raz o żywych paradoksach. i 
Wszyscy oni, ci pp. Garbińscy, Gardowscy, ) 
Żukowscy, Śrokowscy et otera, uważają się za 
„patriotów“, za takich uważają ich nasze „pa- 
trjotyczne" „Gaz. Warsz.", „Dwugroszówki” 
i t. d, jako takich popiera ich p. Minister Prze- 
mysłu i p. Minister Pracy i p. Pękosławskii: 
Tymczasem panowie ci stanowią okazy najezy* 
stszych kosmopolitów.  Patrjota - kosmopolita? ` 
Czy to nie dw , sprzeczność sama w. 
sobie, paradoks? 

Kopalnie dąbrowieckie stanowią pre 
ważnie własność kapitalistów obcych: Beł- 
gijczyków, Francuzów, Niemców a nawet Mo». 
skali. 

- Miljonowe dochody z nich od kilkudzie- 
sięciu lat idą zagranicę. Górnicy zaś są wyłą” ` 
eznie Polakami. Wszystko to, co górnicy zaro- 
bią, zostaje w kraju, wszystko to, co wycięgną 

kapitaliści — idzie zagranicę. Kapitaliści w 
ciągu czasu eksploatowania tych kopalni wy- 

wieźli już z Polski miljardy. Ą 

Zapominam w tej chwili o stanowisku so-. 
ejalistycznem, zatrzymuję się na punkcie wi. 


| 


| 


rzeczy płynącem. 

Zosia to zdawna inne sa? 
Zaczęły oddzielać na dobre naukę od naucza- 
nia, twórczość od dydaktyki, zakłady badaw= | 
cze od uniwersyteckich. Zaczęły fundować na- | 
gwałt, niemal na wyścigi, bogato wyposażone, | j 
Wolne instytuty badaweze, | 

` I któreż przodują? Czy jakieś „roman- 
tyczne* a w realnej grze dziejów nic nie zna- 
czące narodki? Bynajmniej! Właśnie najpozy- 
tywniejsze, majpraktyczniejsze, najbardziej 
pragmatyczne i dziejowo potężne. Stany pa f 
noczone.. Niemcy 


Gdym kiedyś przeczytał w pismach fran- 
euskich sprawozdanie z fundacji Carnegi'ego i 
w Waszyngtonie, łkać począłem z. żalu serdecz-| 
nego, iżeśmy tak beamiennie dałecy od rozma” | 
chu, szczodrości obywatelskiej i zrozumienia 

"rzeczy, wolnych obywateli amerykańskich. W 
oczach zbawionych stał mi biedny tułacz ber- 
domny, tłokący skołataną głową o mur obo- 
jętności: twórca naukowy polski. W zdepta- - 
nych, koślawych buciskach, w wyświechtanej 
na lołciach żyrie. z muzyka w głodnych 
kataralnych jelitach, blaka? sie katem po ob- 
cych graeowniach. muzeach, bibiłotekach, mri- | 

powieki od o>vego przepychu pomocy ba- 
dawczych i drżąc, jak przed zashużonym poliew 
kiem, przed pyłaniem europeiekiego kolegi: 

„jak tam w polskich instytucjach?“ i 

Tak Ikałem raz tylko jeden jeszcze, przed, 
laty, czytaiąc niepojęte niemal, iedvne w swo- 
tm rodzaju dzieje szcześcia polskiego twórcy, 

Ohovina, którego genjnsz wyczułn otoczenie 
polskie | zrozumiała odram krytyka europe | 
eka (R. Schumann: „Hut ab! meine Herrenl, 
ein Genie!") . 

(D. e. ny; 
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dzenia wyłącznie narodowym, patrjotycznym i 
rzucam zapytanie: 
|, — Któż jest patrjotą — ten, 00 podczas za- 
targów w Dąbrowie między obcym kapitałem 
a polskim górnikiem staje po stronie kapitału, 
czy ten, co staje po stronie górników? Inaczej. 
Któż jest patrjotą? Ten, ©o usiłuje jaknaj- 
więcej bogactw, wytwarzanych w Zagłębiu na- 
6zem, zatrzymać w Polsce, czy ten, co chee, ży- 
czy sobie, pomaga, aby jaknajwiększą ilość 
se wywieźli z Polski zagranicę obcy kapita- 
ci? 
Na to zapytanie odpowiada tuzin Polaków- 
dyrektorów, tuzin pomnożony przez tysiąc dzi- 
wnych patrjotów z pod znaku „Gaz. Warsz.", 
tuzin wzmocniony policją p. Pękosławskiego i 
poparciem rządu w osobach ministrów Rzplitej 
Polskiej. 


— Dobry Polak dba o to, ażeby obcy ka- 


pilitaliści wywieźli jak największą ilóść złota 
~ zagranicę i dobry Polak również dha o to, aże- 
-by polski górnik miał się jaknajgorzej. 

Panowie Pękosławscy! — trzymajcie mnie, 
ażebym nie pękł ze śmiechu. 

Suadnie wówczas mogłoby powstać przy- 
słowie: „Zysław pękł usłyszawszy Pękoslaw- 
skiego", 

Trzymajcie mnie i wy inni dziwni patrjo- 


„ROBOTNIK* niedziela, 11 kwietnia 1920 r: 


ci, pracujący dla kosmopolitycznego kapitału, 
ażebym waszych osób wysokopostawionych nie 
musiał poniżyć jedyną repliką godną waszej 
odpowiedzi: ,końby się uśmiał". 

Ściśle trudno wprawdzie określić, w jakich 
okolicznościach konie zazwyczaj śmieją się. 
Trzebaby się w tej sprawie zwrócić do najwyż- 
szego w państwie polskiem znawcy wetery- 
narji, p. Stefana Dąbrowskiego, wice-ministra 
Spraw Zagranicznych. Ale, jako lałk, sądzę, 
że koń uśmiałby się słysząc następujące para- 
doksy: Złodziej jest człowiekiem najuczciw- 
szym w świecie. Wesz należy do najpiękniej- 
szych bydląt. Paskarz jest wzorem  miłosier- 
dzia chrześcijańskiego. Paderewski jest naj- 
skromniejszym człowiekiem. Słońce jest źró- 
dłem mrozu. Ks. Oraczewski jest wielkim u- 
czonym. Świnia jest najschludniełszem stwo 
rzeniem. Pokój sprowadza — głód, wojna — 
dostatek. 

Ponieważ koń z pewnością uśmłałby się 
sł'sząc paradoksy powyższe, to niewątpliwie 
zarżałby jak źrebię Bucefała, ustyszawszy po- 
glad naszych „patriotów“: „Patrjotą jest Po- 
lak, który wspiera kapitalistę Belgijczyka, 
Francuza, Niemca lub Moskala przeciwko gór- 
nikowi polskiemu”, 

Zysław. 


m Niemiec. 


Obie socjalistyczne partie i klasowe 
swiązki zawodowe, które prowadziły wspól- 
nie akcję strajku powszechnego i przeprowa- 
dziły u przedstawicieli parlamentu znane 9 
punktów układu, znowu podięły akcję wspól- 
ną. Po wysłuchaniu delegatów, przybyłych z 
okręgu Ruhr, przedstawiciele wspomnianych 
organizacji uchwalili zażądać od rządu wy- 
pełnienia następujących 5 punktów, powołu- 
Jąc się przytem na zobowiązania rzadu wobec 
przyjętego poprzednio układu: 1) Wycofanie 
„Richswehry* ze strefy neutralnej. Utrzyma” 
nie porządku należy do mielscowych straży 
zgodnie z układem w Biełefeldzie; 2) Niedo- 
puszczenie „Reichswehry“ na południe od 
rzeki Ruhr; 8) W miejscowościach zajętych 
przez „Reichswehr* (poza strefą neutralna) 
należy natychmiast przystąpić do utworzenia 
straży miejscowych, poczem „Reichswehr“ ma 
ustąpić; 4) Wypadki w Wilhelmshaven, Al- 
tenhurgu i t. d. wymagają natychmiastowej 
„akcji, Należy otoczyć opieką wiernych repu- 
blice podoficerów i żołnierzy; usuniętych ofi- 
„erów, podejrzanych  politrcznie, nie wolno 
Przyjać z powrotem, lecz ukarać. Gabinet mi- 
nistrów zażąda od ministra obrony krajowej 
/gwarancji rzeczowych i osobistych przeciwko 
sPrzyięciu do służby wojskowej niepewnych o- 
fcerów. Należy natychmiast wstrzymać dostar- 
czanie amunicji formacjom  kontrrewolucyj- 
nym (nn. brygadzie Elrhardta); 5) Należy do- 
_ /Imagać się od*rzadu pruskiego szybkiego prze- 
kształcenia straży bezpieczeństwa zapomocą 
<Paciagn zorganizowanych robotników. 

Organizacje powyższe uważają spełnienie 
ytych 5 punktów jako warunek niezbedny dla 
tlagodzenia silnego wzbnrzenia. Ppanuiacego 
wśród robotników, Organizacie przekładnią 
Żądania swe rzadowi i zastrzegała sobie dal- 
¿Sze kroki po otrzymaniu odpowiedzi rzado- 
swei. Podpisali: Legien, Urban, Lange, Rusch, 
Molkenbuhr, Crispien. 

o 

Wypadki w Wilhelmshaven, o których 
"Mewa w p. 4 dotyczą faktu wypuszczenia na 
Wolność na rozkaz ministra obrony krajowej 
ficerów marynarki, którzy wzieli udział w za- 
Machu Kappa. W Wilhelmshaven reakcja, u- 
<ieleśniona w osobach oficerów marynarki, 
Walczy z miejscowomi władzami sywilnemi i 
Wio słucha rozkazów komisarza rządowego. 
«Wobec tego, że rzad berliński poszedł na rękę 
Terkecil, władze te podda.v się do dymisji, a 

Omisa rządowy w Oldenburgii i członek 
Tządu tamteiszego wystosował protest na T$- 
;*8 prezydenta ministrów w Berlinie przeciw- 
|= tolerowaniu rządów reakcji w Wilhelm- 

ven, 


Wkroczenie wojsk niemieckich do okrę- 
m Ruhr i wywołane przez to obsadzenie przez 
kę NOUZÓW kilku miast niemieckich, stało się 
ł ae niezliczonych artykułów w prasie 
troy iej i niemieckiej. Prasa socjalistyczna 
jen sprawę spokojnie, uważając ją za €- 
lka gtóTY wkrótce minie i który 7bytecznie 
raoa się wodą na młyn szowinistów obu 
W. Natomiast prasa burżuazyjna pełna 
o aamiętyych oskarżeń  wzajemýych. 
wstep, dzień w dzień zamieszcza artykuły 
a aads których stara się udowodnić, że 
wargi u. francuskiego był usprawiedliwio- 
śmie 7 i konieczny, zać „Berliner Ta- 
sDrzviał pisze, że naród niemiecki krok ten 
Lobi: 2 oburzeniem i pogarda i ziadl'wie 
ykPiwa arycergkość" + bohaterstwo“ wojek 
pówów kupujących bezbronne miasta 
TARN Jakże się rzecz miała w istoci 
| |Mwierdzić trzeba, łe wypadki, które. dopro. 
p zily do tak ostrego zatargu Francji z 
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Niemcami, są niezmiernie zawiłe i odzwier- 
ciadlają sprzeczności natury politycznej, za- 
równo jak natury ekonomicznej między obu 
krajami, ale ponadto odbijają też walki spo- 
łeczne wewnętrzne tych krajów. 

W okręgu Ruhr socjaliści wszystkich od- 
cieni stali się panami położenia, z którymi 
rząd centralny zmuszony był zawrzeć ugodę. 
Ugoda ta, załatwiana polubownie, byłaby w 
razie jej urzeczywistnienia, znacznem zwycię- 
sbwem klasy robotniczej, byłaby etapem ku 
socializmowyi. Ale do tero nie chcieli dopuścić 
przemysłowcy okręgu Ruhr, jako też reakcja 
wojskowa, która z błyskawiczną szybkością 
zaczeła przychodzić do siebie po klęsce ber- 
lińskiej. A 

Przemysłowcy i szełowie „Reichswehry“ 
dążyli do tego, by za wszelką cenę wprowa- 
dzić zamęt w imponujący swoją postawą jed- 
nolitą ruch robotników w Zagłębiu. Gdy u 
klady robotników z rządem dały najlepsze 
wyniki, gen. Watter wystosował nagle bez- 
myślne i niewykoralne ultimatum, co dopro- 


wadziło do ogłoszenia strajku powszechnego. 


Dzięki interwencji rządu ultimatum Wattera 
pozostało bez skutku, strajku nie było, ale już 
tego samego dnia rząd ze swej strony wysto- 
sował ultimatum do robotników, pod pretek- 
stem, że ci nie dotrzymali umowy bielfeldz- 
kiej. Czas odpowiedzi na ultimatum to przed- 
łużono o 48 godzin, ale oto w międzyczasie 
zjawiają się rozrzucone przez aeroplany ode 
zwy, podpisane przez Wattera i Severinga, a 
zawiadamiające, że „Reichswehr“ wkracza do 
Zagłębia, aby przywrócić konstytucji szacunek 
i położyć kres terorowi komunistów, Seve- 
ring to obecny minister pruski. socjalista wiek- 
szości i człowiek zaufania Heinego: przez rząd 
obecny został mianowany komisarzem cvwil- 
nym przy gen. Watterze. Trudno opędzić się 
wrażeniu, że Severing poszedł na lep chęci 
„czynu“ ze strony Wattera, 
dziem w reku różnych jawnych lub zakaptu- 
rzonych Kappów. Ta oto pobłażliwość i ustęp- 
liwość wobec reakcji militarnej ze strony nor 
wego rządu Miillera przyczyniła się bezwat- 
pienia do zaostrzenia położenia w Zaqglebiu. 
Gdyż robotnicy trecili zaufanie do rzadu, a 
wśród chaosu miejscowego, kiedy trzeba by- 
ło stać na straży zorganizowanego wystapienia 
robotników i obrony praw tychże wobec czy- 
hającej na żer kontrrewolucviny „Reichswe- 
hry“ — wymykał im się stopniowo ster wla- 
dzy. I doszło do tego, że rzerzywiście sociali- 
ści większości, niezawiśli, a nawet komuniści 
musieli domegać się pomocy wojskowej dla 
ukrócenia rozwielmożniajacych się z godziny 
na godzinę rządów pospólstwa i czerni, Do- 
szło do tego, że kolejarze w Fasen zarządzili 
straik przeciwko terorowi jakie'ś grupy, pra- 
gnacej nnrzucić ogółowi robotniczemu swą 
wolę. Wówczas interwencja wojskowa rządu 
stała się koniecznością. Powodułac się nią, 
rząd wysłał grupy „Reichswehry“ do Zagłę- 
bia, nie czeka'ac na pozwolenie Ententy, ści- 
ślej mówiac Francii. A Francia ra przedsta- 
wienia ambasadora Niemiec w Parrżu zaodzi- 
la się na wkroczenie wojsk niemieckich do 
Zagłebia pod warunkiem. że, o ile wojska te 
nie beda wycofane po terminie zgóry umówio- 
nym, Francia obsadzi miasta, przewidziane w 
traktacie. Niemev popełniły bład formalny, 
wobec którego Francia miała formalnie pra- 
wo stanać w absonia paawałconego traktatu. 
Ale znów woho francuskie wtmoczyło do 
miast niemierkirh wcześmiej, aniżoli rząd nie- 
miecki otrzymał rostenowienie o tem madu 
franeuskiszo. A wiec zarówno militoryzm nie- 
miecki, jak militaryzm francuski „zatrytumfo- 
walh“: pozorzały nanowo szowin'am obustron- 
ny, który bucha płomieniami ze szpalt gazet 
burżuacyjaych. CASE: 


będacego narzę- . 


'Gdym ja zapomniał dawno, nieszczęśliwy, 
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Rząd Miillera, sądząc z dotychczasowej 
jego pracy, nietylko popełnił blędy przez œ 
ględne traktowanie mafji wojskowej i nie- 
ostrożny wybór urzędników, ale stale waha 
się między polityką noskizmu, a polityką. któ- 
rą obowiązany jest prowadzić na zasadzie u- 
gody zawartej ze związkami zawodowymi, Po- 
kazuje się, że polityka koalicyjna, z koniecz- 
ności polegająca na łagodzeniu walk pomię* 
dzy kapitałem a precą, doprowadzić musi do 
tlejącej się wciąż wojny domowej, w której 
już reakcja jnnkierska już komunizm (w krań- 
cowo naiwnym odłamie swym) starają się 
pochwycić cugle dyktatury. Obowiązkiem rzą- 
du Millera byłoby, dotrzymując zobowiązań 
umowy, przeprorygdzić nowe wybory do par- 
lamentu. Samodzielna polityka przedawnio- 
nej już większości parlamentarnej i opartego 
o nia rządu do żadnych wyników dodatnich 
nie doprowadzi. 

„Temps“ — wierny tłumacz intencji i o- 
baw rządu francuskiego — twierdzi, że po- 
chód wojsk niemieckich do Zagłębia, rozpo- 
częty ze strony granicy holenderskiej, jest 
próbą reakcji militarnej odzyskania utracone- 
go „prestiżu“, że zaprowadzenie „porządku“ 
w Zagłębiu przywróci jej łaskę tych elemen- 
tów, które dzięki klęsce Kappa mimowoli od- 
sunęły się od prawicy i że przyszłe wybory 
wypadną dla tejże korzystniej, aniżeli sadzo- 
no tuż po zamachu. Francja boi się, że mili- 
taryzm niemiecki urośnie na siłach i dlatego 
starała się i stara wmówić w świat cały, że 
pochód wojsk niemieckich do Zagłębia był 
zbyteczny, naraża się przytem na zarzut po- 
pierania.. komunizmu w Niemczech. Ale 
Francja jednocześnie obawia się swego odo 
sobnionego kroku i straszy Anglie komkuren- 
cia poteżnego przemysłu westfalskiego, któ- 
rego widomym reprezentantem jest Hugo 
Stinnes. W interesie Francji jest. aby Niemcy 
mogły szybko i regularnie wynełniać zobo- 
wiazania swe, wynikające z traktatu wersal- 
skiego, ale jednocześnie Francja w obawie 
przed militaryzmem niemieckim wspiera roz- 
strój życia przemysłowego w Zagłębiu, źródła 
węgla niemieckiego. 


Dotychczas tylko Belgfa stanęła po stro- 
nie Francji, co jest zrozumisłe ze wzelędu na 
położenie geograficzne Belgii i wspólność in- 
terssów pod tvm względem z Francją. Ale ani 
Angla, ani Włochy, ani Ameryka nie popie- 
reja kroku Francji. Bardzo więc być może. że 
Fransia równie szybko, iak wkroczyła, wycofa 
się z zajętych przez siebie miast niemieckich. 


APO 0 ia a NAEA aa 
Chłaśnięcia. 


Ronda wiosenne. 


..By głód oszukać, łażę do Łazienek, 

Co się już, bracie rozkosznie zielenią.. 

Wizja obiadu „zwiałać w dal syrenią... 

Prawdą pozostał — „kartkowca* bochenek... 

Więc puszczam wodze „niebiańskim”* marze- 
í niom, 

By głód oszukać... 


„„Mistrz Ignac wraca! — wieść „bucha“ rado- 
snal... 

Lecz czyż mnie ona, „frajerze“, nasyci?... 

Sejm wznawia sesję!... na kraj spływa wiosna! 

Cóż z tego, skoro z obiadu są „nici*?... 

Czyż dla mnie z tego jest „profit“ ché „tyci“, 

Że Mistrz już wraca?... 


Że dwaj „prezesi“ już szykują gęby, 

Na wielu „mowach“, bracie, „wyparzone”, 
By mleć na dworcu, jak zwykle, otręby, 
Zwykłą, endecką klepać „antyfonę”?... 

I cóż mi z tego, że jaja „sadzone“ 


„Ćwiczą” „prezesi“, 


By głos ich, bracie, był bardziej „pieściwy”, 
Gdy witać będa nowego „Kurzawę* *), 


Jak pachnie jajo (chociażby „mętnawe'!...) 


Więc mi ganzwurst dziś są, na dobrą sprawę, 


Ich głosy, braciel... 
Wacław Wolski. 


*) Co, podobno, porąbat fortepian tak, jak Ku 
rzawa potrzaskał swój posąg Mickiewicza. 


W sprawie jeńców Polaków 
W nienieckith obozach, 


Państwowy urząd do spraw powrotu jeń- 
ców, uchodźców i robotników („Jur“) nade- 
slat nam następujący list: ; 

Do Szanownej Redakcji „sk (praca, 

„w miejscu. 

Stosownie do zamieszczonej notatki w d. 
7 kwietnia 1920 r. nr. 95 „Robotnika“ p. t. 
„Jańcy Polacy w niemieckich obozach jeń- 
ców“, mam zaszczyt zawiadomić, że Państwo- 
wy Urząd wszczął starania o natychmiastowe 
zwolnienie tych jeńców i o wyniku nie omie- 
wka zawiadomić Szanowną Redakoję. 

Komisarz generalny 
(podpis nieczytelny). 


` A 


‘bolszewickich, 


ta m. Kalisza, 


"8 
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Bezprawie. 


Według ugody zbiorowej, wszelkie zatare 
gi, wynikłe między ziemianami a robotnika m$ 
rolnymi, winny być rozpatrywane przez Kos 
misję Roziemeza. Pozatem w sprawie warufi 
ków godzenia ordynarjuszy ugoda specjalnie 
przewiduje, ażeby, w wypadkach zatargów, 
jekie wynikną z interpretacji punktów o re- 
dukcji ilości pracowników, przyjmowaniu ro" 


wydaleniu pracowników, zglaszać się do ko- 
misji rozjemczych. 

Zdawłoby sie, że to powinno wysterczyć, 
tembardziej, że Związek ziemian oficjalnie 
obiecywał. iż zwolnienia nastąpią w wyjątko 
wych wypadkach, 

Ale obszarnicy polscy, nie rozumiejąc 
ciężkiego położenia kraju, nie rozumiejąc sta 
nu, w jakim musza się znajdować rzesze ludzi, 
którym grozi śmierć głodowa, i dla zaspokoje- 
ma swoich ambicji i ambieviek postanowili 
sprowokować robotnikówy rolnych, wydalając 
ich masowo. bez żadnej przyczymy. 

Zachodziło tylko pytanie, w jaki sposób 
ich usunąć. Przedstawiciele Zwiazku ziemian 
swojemi podpisami zobowiązali się wszelkie 
zatargi kierować do komisii rozjemczych i nie 
wstrzymywać świadczeń do czasu, dopókł 
sprawy nie zostaną przez komisie rozstrzy= 
gniete. A wrdalani robotnicy, przewidwiac, iż 
wbrew punktom 1 i 2 „warunków godzenią 
ordynarjuszy" stanie im się krzywda, korzy 
stajac z końcowego nustepu ugody. na dlugo 
przed 20 kwietnia zgłosili sprawę na komisie, 


nin uważał, że jego maiatek wymaga reduk- 
cji pracowników i na miejsce zwolnionych 
przyimował nie ordynarjuszy. 

Obszarnicy chwycili się więc metody obr 
chodzenia ugody i masowo oddają sprawę do 
sądów pokoju, które, nie bacząc na zobowiąs 
zania ziemian, i zupełnie wyraźne rozporzą* 
dzenia M. Pr. i Op. Sp.. M. S. W., a przede 
wszystkiem min. sprawiedliwości (okólnik do 
panów prezesów sądów olregowych z dnia 17 
października ub. r. zabraniaiacy sadom pos 
koju przyjmowaniu spraw o eksmisię rob. rol- 
nych), wydają we wszystkich starostwach wy- 
Toki eksmisyine z natychmiastowym rygorem 
wykonaniae Przytoczmy, jako przykład, staror 
stwo Kninowskie, gdzie jednego tylko dnia 
skazano 50 rodzin roboiniczych na eksmisię, a 
więc na głód i tułaczkę. Gorzej nawet, bo sąs 
dy pokoin często wydzia w sprawach, roz 
strzygnietrch już przez komisie, niewiadoma 
z jakiej racji, wyroki, unieważniające decy» 
zje komisii rozjemczych. Å 

W sprawie tej powinny zabrać głos czyn= 
niki miarodajne, a 1q1rzedewszystkiem min, 
pracy, które wydało „Dopełnienie obowiązue 


„jace“, z którego ziemianie kpia w najwidocze 


niejszy sposób i min. sprawiedliwości, które 
stać powinno na straży prawa i nie dopusz 
czać do pogwałcenia przepisów prawnych 
przez, niektóre sądy pokoju. 

aż M. Nowiekt, 


Kronika polityczna, 


Wczoraj odbyła się u podsekretarza sta- 
nu, p. Wróblewskiego, konferencja poufna £ 
przedstawicielami prasy w sprawie plebiscy* 
tów. 


s 

$. 
Wobec mających się rozpocząć pertrakta- 
cji pokojowych Polski z Rosją bolszewicką, 
wszystkim inspektorom likwidacyjnym na Zie 
miach Wschodnich polecono, aby niezwłocznie 
najpóźniej dó 15 kwietnia zebrali dane przye 
pu-zczatnych strat poszczególnych rosyjskich 1 
wyrządzonych mieszkańcom 
tych ziem w rolnictwie, handlu, przemyśle $ 
w życiu prywatnem, z wykazaniem ilości mnisze 
czonych ohbjektów, ich wartości w rublach 
złotych. Dla obliczenia tych strat polecono 
zwołać zjazdy Kkwidacyjne i uchwały zjaze 
dów niezwłocznie przedstawić Zarządowi Ziem 
Wschodnich. (a). ż 


+. 

Wobec organizowania przez komisję mię+ 
dzynarodową plebiscytową „w Cieszyńskiem. 
żandarmerii, Rząd polski przez Radę Narodo- 
wą zaproponował komisji zorganizowanie 100 
żandarmów z dawnej służby austriackiej dla 
rejonów górniczych i poniesienie kosztów na 
ich utrzymanie. (à). 


Książki nadesłane. 


0 obecnym stanie miast i © aprawisacji > 
kowych—referat. wygłoszony przez prezy: 

Jana Michalskiego na Zjeździe 

Związku miast. i 


Pr. A. Rząśnieki, Prostytucja a proletarjaf, 
Warszawa 1920, str. 26. Mk. 4. 

, Raort, Śmieszne historie ze wstępem 

wa Ćwiowskiego, Lwów, 1920. Nakladem 
Lud. Tow. Wyd. Str. 139. | 


: k doskona*vch łejletonów sat 
pomieszczanych w „Dzienniku own A 


Jan Hempel. Jak zalożyć robotnicze sto« 
warzyszenie spożywców? Warszawa, 1920. Sta, 

i iasbaj 

$ 


48. Cena 4 mk. 4 i wi 


botników, nie wykazujących się konotatkami f - 


Okazało sie bowiem, że każdy prawie ziemia: - 


Od niedzieli---fo nielziei 


„Wiele hałasu o nie” trzyma się nietylko 
na afiszu teatru Polskiego, ale nie schodzi 
także z naszego polityczuego repertuaru. Jak- 
że bowiem inaczej nazwać, jeśli nie „wiele 
hałasu o nie”, już dwa tygodnie trwający spór 
pomiędzy rządem Rzeczypospolitej Polskiej, 
a rządem Sowietów o.. miejsce rokowań po- 
krjowych. Rząd polski powiada: tylko Bory* 
sów; a rząd sowiecki odpowiada: wszędzie, 
byle nie w Borysowie. I dwa narody, spra- 
gnione pokoju, wymiszezone i zmęczone 526- 
ścioletnią wojną, muszą dalej żmagać się w 
krwawych zapasach, dlatego, że rządy ich nie 
mogą porozumieć się eo do miejsca rendez- 
vous delegatów pokojowych. Doprawdy, wie- 
le hałasu o nie i doprawdy byłoby to dowo- 


- dem zarówno rozumu politycznego, jak i sub- 


telności ze strony naszego rządu. gdyby ustą* 
pi! Cziczerinowi i zgodził się na inna miej- 
gcówość, która nie zaczynałaby się, jak Bory- 
sów, od litery B., przypominatącej rządowi 
sowieckiemu niewesołe dzieje traktatu poko- 
jowego... w Brześciu. 


Trochę subtelności ze strony naszego rzą- 
du, a już może na przyszłą Wielkanoc Rosia 
będzie-się z nami dziel'ła pokofowem jaj- 
kiem, jak dzieliła się iatkiem ubiogtei Wiel- 
kiejnocy Polska z Austrią | Szwalcarią. 


Żeby to jednem jaikiem! Gdzietam, ta- 
łymi wagonami jajek dzieliliśmy się i mamy 
nadal dzielić się na zasadzie umów komnen- 
sacyjnych Jeśli Austriakom nie obce jest u- 
cztcia wdzieczności, to powinni przedewszyst- 
kiem nam bvć wdzięczni, że z ich racii mosi- 
my głód i drożcznę, płacac po mk. 2.20 za 
jaiko; potem zaś powinni bvé wdzięczni na- 
szym polskim. komnszkom, które znoszac dla 
nich jaja, rata ich od śmierci głodowej. Po- 
winni fe nawet tak uczcić, jak uczcili starożyt: 
mi Rzymianie kamitoliiskie gęsi, Ftóre Rzym 
z rąk wroga wybawiły. 

Za jaka mamy otrzymać z Austrii papier, 
ściślej mówiąc, czysty papier I zadrukowane 


"papierki w postaci koron austriackich. O fe 


bardzo. pożadanym jest pierwszy, o tyle wcale 
nipożadanym iest napłyr do krain milionów 
banknotów, których i bez temo tvle mamv. że 
o ile Seim uchwali opracowaną przez mini- 
sterium sprawiedliwości ustawę o ochronie... 
kamieniczników, nakłądniąca na lokatorów œ 
bowiazek remontu dómów. będziemy śmiało 
mogli „papierkami* naszymi mieszkania ta- 
petować. 
Rozczulajacą do łez, zaiste, jest pięrzoło+ 
tość, iaka nasze ministerium sprawiedlirvo- 
ści otacza „biednych* kamienieników: to sa- 
me ministerjum, które w stosunku do swoich 
ur.edników powodujs się taka „aprawiedli- 
wością”, że kto żyw oč sprawiedliwości tej 
ucieka na służbę do piorwszego lepszego pa- 


, skarza. 


Czy projekt ustawy o ochronie kamienirz- 
ników, omracowany przez ministerinm snra- 
aiedliwości, znajdzie wymaganą wiekszość w 
Sejmie, trudno przewidzieć. Narazie zoadznią 
się nań z malemi zastrzożemiami.. kamisnicz- 
nicy. W protekcie ministerium sprawiedliwo- 
ści, prócz podryvżek. pozewyłdziane iest prze 
niesienie z bark wiaścicteli niornehomości na 
barki lokatorów cieżerów oplate za wode, 
peñs dozorcy domu, ómz kosztów remontu 
domu. Pokrzywydzeni kam'eniemier  Żadnią 
jeszcze drobnostti, mianowicie, by lokatorzy 
wynoeażvli im córki, ponosili koszta wylazdu 


` kamieniczników i rodzin ich do brdów, omar, 


by ontarili karciane dusi ich synników. Jeśli 
miristerwm  smrawiedliwości uwzoledni te 
trzy „amrawiedlinyc* żadenia kamieniezników, 
pan minister Habdzńeki zaliczony zostanie 
w porzet honorowoch orkwków Stowarzysze- 
mia właścieioli niemrehomości. 


Wracajac do sprawy pamieru. jaki mamy 
z Austr) otrzymać, należrtoby sobie życzvć, 
by panier ten celowo mżyłkowań” został. Je- 
Sli pamier ten ma dostać sie w ręce naszej 
biurokracji dla jej nieskończonych referatów, 
protokułów, memoriałów, wypisów, przepi- 
sów, odpisów i t. p. „bumag“, ta doprawdy 


szkoda byłoby naszych... jajek, za które ten 


papier otrzymamy. 

Katastrofalny wprost brak papieru jeet 
jednym z tych „błonosławionych* skutków 
wojny, które na dziesiatki lat moga poereżsć 
Europę w odmet bwbarseństwa, ciemnoty į a- 
nnifabetyzmu. Nie nie pomoga konkursy na 
broszury popularne, nic nie pomoga wystawy 
Pomocy naukowych i prac sskolnych. nie mie 
pomoże nomieranie nawi przes rząd i samo 
mady lokslne, ieśli nie będzie papieru, lub 
pea Dapier bedzie nadul tax drógi, że prze- 

einega inteligenta nie stać bowie na krimno 
kniążni. Roman Boski, 


m 


„ROBOTNI RK” niedziela, 11 kwietnia 1920 r. 


liech żyje Pier 


Z prowincii. 


Łuków, 
(Korespondencja własna). 


Organizacja nasza w Łukowie | powiecie maczy- 
na się zwolna podnosić z chwilowego upadku. Uzy- 
skaliémy stosunki bardzo pewne i mocne wśród lu- 
dzi ideowych, którzy nas nie zawiodą, na których 
zawsze liczyć będziemy mogli. Rozsiane po cażym 
powiecie staną się one ogniskami, promieniejącemi 
wśród mas malorolnych 1 bezrolnych. W miarę 
krzewienia się ideologji proletarjackiej wśród tu- 
tejszych działaczy zbudziło się naturalne dążenie do 
zespolenia się z ośrodkami, już istniejącemi: Siedl- 
cami i Warszawą. Na wezwanie tutejszego Komite- 
tu dzielnicowego przybył do Łukowa tow. Bara* 
niecki 2 Siedlęg, by omówić cały szereg spraw, ma- 
jących na celu ujednostajnienie ruchu pepeesowego 
na całym Podlasiu, mocne związanie dzielnicy z 
okręgiem w Siedlcach, zorganizowanie konterencji 
działaczy proletarjackich z ca'ego północnego wscho- 
du Polski. Przybycie tow. B. wywołało w sferach 
miejscowego kołtuństwa tstną panikę. Już na dwor 
cu kolejowym koło naszej gromadki manifestacyj- 
nie kręciły się rozmaite umundurowane | cywilne 
figury, przystuchując się łapczywie rozmowie. A w 
dwa czy trzy dni później na Łuków spadł formalny 
najazd. Zaalarmowana pogłoskami o „bolszewickim 
niebezpieczeństwie”, zagrażającem naszemu miastu, 
zjawia się z Siedlec detenzywa polityczna w bar- 
dzo Heznym komplecie. W szkole kolejowej, w któ- 
rej mieszkają tow. Gałązka, tow. Wojtyński i ob. 
Kruczek, nieproszeni goście jęli przetrząsać rzeczy 
i temu smutnemu zajęciu poświęcili niemal całą 
noc. Nic naturalnie nie znalazłszy, wynieśli się. W 
taki to sposób nasza młodziutka organizacja prze- 
żyła swój piorwazy chrzest ogniowy. Bezstronność 
nakazuje wtrącić nawiasem. iż goście byli bardzo 
grzeczni. Po tej ogniowej próbie zaryzykowaliśmy 
dużą bitwę. 21 marca odbvł się u nas wiec sprawo- 
zdaweży poselski, ma który przybyli tow. poseł Do- 
bróowolski z Warszawy, oraz Baraniecki i Zieliński 
z Siedlec. Miejscowe czymniki miarodajne czyniły 
wszystko, by akcję wiecówą. jeżeli nie uniemożli- 
wić, to conajmniej utrudnić. W starostwie załasza- 
no dziką pretensję co do zalegalizowania wiecu po- 
selskiego, który legrlizacji nie podlega. Dopiero 
kategoryczne oświadczenie tow. Dobrowolskiego, 
iż wiec się odbędzie bez wzgledu na wszelkie prze- 
szkody, dyskusję przerwało. Dom ludowy. wyma- 
czony na wiec. okaza! się zajety na koszary dla po- 
| licii. Złośliwi twierdzą, iż właśnie w niedzielę za- 
częto na gwałt zwozić tóżka do Domu ludowego by 
upozorówać odmowę. Wiec z knieszności odbvł sie 
pod polem niebem. co nadało mu daleko szersze 
rozmiary. Roztalowany. wciąż zmieniający się tłum 
przyshichiwał się przemówieniom tow. tow. Dobro- 
wolskiego. Baranieckiego i Zielińskiego. Mówiono 
goraco o konieczności zakończenia toczącej się 
wojny, © zdziczeniu moralnem obozu mieszczań- 
skiego. o wzbierającej tali ruchu proletarjackiego. 
o komieczności organizowania się pod bajowemi 
sztandarami P. P. $ Żywio'owe połakiwania ttu- 
mu świadczeły. iż posiew ideslogji proletarjackiej 
trafia ma podatny grumt. Widzieliśmy w tłumie ro 
botników miejskich i rolnych, żołnierzy i urzędni- 
ków, nawet policjantów. Po przemówieniach tow. 
Baraniecki, poddał pod głosowanie następującą re- 
zolucię: 

„Wiec robotniczy, wwołamy przez P. P. S. w 
Łukowie dn. 21 marca, po wys'uchaniu sprawozda- 
nia pos'a Dobrowolskiego, uchwała, co następuje: 
Polska klasa pracujaca m. Kukowa stwierdza. iż 
przewlekajaca sie wojna rujnuje doszczętnie i tak 
już zmiszczoną Polskę, że przynosi krzywdę intere“ 
sowi polskiemu. odwracając uwage od Slaska Gór- 
nego i Cieszyńskiego oraz Mazowsza i Warmii ~= 
że powiększa olbrzymie długi państwa polskiego i 
odrywa od pracy setki tysięcy młodzieży. 

Wobec tego lud pracujacy domaga się jakszyb- 
szego zawarcia z Rosją sowiecką jawnego. sprawie- 
dliwego. demokratycznego pokoju, potrzebnego oby- 
dwum ludom, 2) 

Stwierdzając, iż wzrastająca z dniem każdym 
"drożymna czyni oraz cięższem życie robotnika. 
chłopa małorolnego i inteligenta pracującego, iż 
przed masami pracujacemi staje groźba powolnej 
śmierci głodowej — lud pracujący m. Łukowa do- 
maga się od Sejmu .i rządu ostrej walki z paskar- 
stwem i spękulacją. bezwzględnego stosowania se- 
kwestru, surowego karania nieuczciwych paskarzy, 
zbogaconych krzywdą ludu pracującego. kont'sko- 
wanis zdobytych nieuczciwą drogą majątków wo- 
jenn ych. 

Stwierdzająe, iż obecny Seim nie odpowiada 
jug potrzebom i pogledom spo'eczóństwa. wiec do- 
maga się jaknajwiybwewo uchwalenia konstytucji, 
roswismania obecnego Seima i przeprowadzenia nö- 
werh wyborów, by lud polski mógł dać wyraz swej 
woli. i 

Wies domaga się. by uchwalona przer Saim re- 
forma rolne byla enemy'cznie wcielana w życie, by 
wielomiijonowa rzecza małorolnych i bezrolnych 
mogła umyskeć warwntat pracy ku dobru Rzeczypo- 
spolitej i klasy pracułącej”. 

Regołueja powyższa nrzóssła jednogłośnie. Jeśli 


i byli w tłumie zwolennicy burżuazyjnego zdzicze- 
mia moralnego i umysłowego, wielbiciele niespra- 
wiedliwości społecznej, amatorzy dalszego krwi 
przelewu, to nie mieli odwagi cywilnej, by się 
przeciwstawić woli masowej. Rezolucja przeszła beż 
jedńego protestu. Literature naszą: „Niedolę*, 
„Głos kobiet“, broszury, Tozchwytywańo w oka 
mgnieniu. Po wiecu do późnej nocy odbywało się 
poufne zé towarzyszy, na ktłrem omawiano 
środki walki z burżuazją o wyzwolenie. Na drogę 
tej walki proletarjat łukowski już wszedł. Z drogi 
tej nie zejdzie. 

Na zakończenie stawiamy mieśmiałe, dyskretne 
pytanko: czy prawdą jest, iż niejaki Bieliańskij. ko- 
mendant stacji w Łukowie, kacap, ubramy w mun- 
dur oficera wojsk polskich, jest byłym oficerem ko- 
zackim? Jegomość ten zbytnio interesuje się we 
wnętrznemi walkami społecznemi społeczeństwa 
polskiego. Lepiejby nie wtrącał się do rzeczy, na 
których się nie zna. Bo i my moglibyśmy zacząć 
się wtrącać do jego kozackiej przeszłości. 


Skarżysko. 


Nie poświęcony Czerwony Sztandar. 
(Korespondóncja własna). 

Dnia 14 marca r. b. w jednej z tutejszych ta- 
bryk zakończył nagle życie tow. Ignacy Dolenga. gi- 
ser z zawodu. Współpracownicy postanowili po- 
chować zmarłego, jak można najuroczyściej. praw- 
dziwie po katolicku, z księdzem na czele. Czekała 
ich jednak mała niespodzianka. Oto, gdy do czeka 
jącego konduktu pogrzebowego przybył ksiądz 
miejscowy. Kacmarczyk. to zobaczywszy czerwony 
sztendar Związku Metalowców — udziału swego 
w pogrzebie odmówił, motywując, iż sztandar nie 
jest poświęcony. Poczem oddalił się, 

Ogół zebranych pracowników, oburzony do 
głębi postępkiem księdza-wstecznika, sam bez je 
go udziału zwłoki swego towarzysza pracy poniósł 
na miejsce wiecznego spoczynku. Ponad glowami 
idących unosi? się krzyż, chorągiew kościelna i 
sztandar czerwony, kirom żałobnym pokryty. 


Praszki. 


(Korespondencja własna). 


Dnia 15 marca odby! się wiec sprawozdawemy 
"Sejmu na rynku, zwołany przez P. P! S. Był to 
pierwszy wiec socjalistyczny, to też kołtunerja miej- 
scowa tak sie bała. że żadnej sali wynająć na wiec 
nie chciała. Na: wiec przybyło około 2 tysięcy osób. 

Tow. poseł Srczerkowski w dłuższem przemó- 
wieniu scharakteryzował? obecna sytuację politvezną 
i działalność Sejmu, oraz szeroko omówił sprawę 
wojny na Wschodzie i sprawę aprowizacji, czego ze- 
brami wysłuchali z wielkiem zainteresowaniem. Po- 
czem jednogłośnie przyjęli zaproponowaną przez 
tow. Szczerkowskiego rezolucję. 


ODrOSIOWAN 
(© honor wykrycia afery. 


Otrzymujemy następujące sprostowanie, 
które podajemy bez prostowania języka i pi- 
sowni. 

„W gazecie „Robotnik“, centralny organ 
P. P. S., ukazała się notatka, zamieszczona na 
stronicy 3-ciej pod tytułem „Wielka afera po- 
borowa w Lublinie" i że aferę tą wykryło kie- 
rownictwo referatu defenzywy. 

Upraszam, w myśl ustawy prasowej, © 
sprostowanie tej notatki, że nie kierownietwo 
referatu defenzywy przyczyniło się do wykry- 
cia wspomnianej afery poborowej, lecz ekspo 
tytura śledcza miasta Lublina, którą to spra- 
wę skierowała do sedziego śledzczego 2-go re- 
wiru miasta Lublina“, 


4 Nadkomisars 
i (podpis nieczytelny). 
AAI AEEA, ANEN Apeh e ASEARA E ANTEA 
ljazd naukowy, 


W ostatnim dniu Zjazdu przedyskutowa- 
nö i uchwalono szereg wniosków, zgłoszonych 
referentów i członków Zjazdu. M. in. 
prof. Baudoin de Courthenay podniósł spra- 
wę niezdrowych stosunków, jakie panują w 
kolegiach profesorskich. Zaproponował Zija- 
zdówi wyrazić stanowczy i niedwuznaczny 
protest przeciwko uprawianiu polityki partyj- 
nej w uniwersytetach i powodowaniu się u- 
bocznemi względami przy powoływaniu uczo- 
nych na katedry uniwersyteckie. Wniosek 
prof. Baudoln de Courtenay część zebranych 
przyiela oklaskami. 

Większość jednak nie mogła się zdobyć 
na tasie i otwarte potępienie intryg partyj- 
nych w wyższych zakładach naukowych. Gład= 
ko przewinęli się pp. profesorowie po tej dra- 
źliwej i nieprzęjemnej sprawie i nie chcieli 
nawet o niej dyskutować. 5 

Skwapliwie skorzystali z wykrętnie u- 
motywowanej propozycji prof, Ozekanowskie- 
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go, tego samego, który jako referent w spra- 
wie poprawy bytu materjalnego uczonych pul- 
skich występował raczej przeciwko robotni- 
kom, niż bronił upośledzonej pod względem 
wynagrodzenia inteligencji i odesłali wniosek 
do komisji, pod pozorem zmodyfikowania go 
i usunięcia tych ustępów, które jakoby ujaw- 
niają tendencję pogwałcenia autonomji wuni- 
wersyteckiej. 

Końcowe przemówienie wygłosił prof. I. 
K. Kachanowski, jeden z organizatorów Zjaz- 
du. W podniosłych słowach życzył rozkwitu I 
rozwoju nauce polskiej, reprezentowanej 
przez obecnych ma Zjeździe jej przedstawi- 
cieli ze wszystkich stron Polski, i wzywał do 
gorliwego i pełnego poświęcenia spełnienia 
swej misji kapłańskiej przez polskich uczo- 
nych. i 

Zjazd owacyjnemi oklaskami żegna? prof. 
Kochanowskiego i dziękował mu za przemó- 
wienie. Czy jednak ze Zjazdu można było 
wynieść wrażenie i przekonanie, że wszyscy 
ci, co zjechali do Warszawy i nad sprawaini 
nauki polskiej radzili — nieść będą wysoko 
pochodnię nauki czystej i wzniosłej, pieska- 
lanej, ani klasowemi uprzedzeniami, ani za- 
ślepieniem stanowem, ani niechęcią do no- 
wych prądów wyzwoleńczych ludzkości, ani 


rutyną i zgubnym konserwatyzmem? 


Poziom obrad, duch, który przenikał wię 
kszość referatów i przemówień, tendencje, 
zdradzane przez niektórych uczestników, po- 
zwalają raczej sądzić, że oprócz braków mas 
terjalnych, o których mówiono najwięcej, nai 
ce polskiej, reprezentowanej na Zjeździe 
przeważnie przez jej oticjalnych I urzędowych 
obrońców | krzewicieli, grozi niebezpierzeń- 
stwo gorsze od niebezpieczeństwa materjalne- . 
go: nauka polska stać się może nauką pami 
jacej klasy społecznej, straci swą niezależność, 
broniąc obecnego „porządku i ladu“ spolecz* 
nego. 1 

W uzupełnieniu sprawozdania z obrad 
Zjazdu podajemy w odcinku referat, wygło* 
szony na Zjeździe przez dyrektora instytutu 
biologicznego, prot. tow. Romualda Minkiewie 
cza p. t. „Niezależność nauki", 


domo pasłarstm. 


Przechadzając się ulicami Warszawy I ò 
glądając wystawy paskarzy stolecznych, nikt 
KE i przypuszczał, że tu panuje nędza, jest 
głód. 

W sklepach — łosoś, pasztety, 
ser Brie, nawet kawior, w restauracjach krus 
szon po 300 mk. jednocześnie zaś temiż same- 
ci ulicami zrana lub pod wieczór przemyką 
się korowód malych trumienek. To mic, to 
tylko dzieci, wycieńczone dzieciny, kwiat 4 
przyszłość narodu, podcięte w zaraniu żywo- 
ta przez choroby, znajdujące łalwy dostęp 
tam, gdzie nie można sobie pozwolić na wy- 
danie 50 mk. dziennie, by dosłownie nie u- 
mrzeć z głodu, zakupując: j 


5 funt. kartofli 10 mk. 
8 funt. chleba 80 „ 
ifa tunt. słoniny á» 
- kwarta mleka 6.50. 
s za 50 mk. 50 len. 


A na trzy osoby zakupić więcej nie mo- 
żna, skoro ta głodowa norma kosztuje mie- 
sięcznie 1500 mk. a głowa rodziny nie zarā- 
bia ponad 1800 mk. | 

Ceny rosną niepowstrzymanym pędem, 
ale drwią sobie z nich paskarze i wszelka ia 
na matja, żerująca obecnie na glodzie i nędzy 
ludzkiej: Drwi sobie ona z nich, bo zwyżkę 
cen kawioru i pasztetów muszą zapłacić ch 
którym ledwo Starcza na kartofle. 

| To też kartofle drożeją z godziny na go 


dzinę. s 
Kartofle łącznie z chlebem, stanowiące jedyne 
pożywienie szerokich mas, jak również mie- 
ko, nieodzowny pokarm dla niemowląt | dzie-/ 
ci drożeją z szaloną szybkością, doprowadza* 
jącą do biernej rozpaczy rzesze poogladzane 
w ciagu calej GORY, obecnie w dalszym olis, 
łodujące. 
= Cóż się robi, aby temu stanowi rzeczy 
zapobiec? Ano te środki, które jeszcze w 
kraju są, jak np. jeja wywozi się zagranicę, 
jakoby dla poprawienia waluty, natomiast 


. sprowadza się drogie sardynki, które znów 


tęż wnlute pogarszają. d 
Przednówek. 3 
Pisma do że w miasteczkach Mai 


łopolski, ludzie z wycieńczenia i głodu pada 
ją na ulicach. i 

W restauracjach natomiast, tych przybyłe 
kach paskarzy, leje cię Chateau - Lafitte Í 
Bordeaux, jest kawior, są trufle i pasztety 
wtedy, kiedy nędza zagląda w oczy szerokiej 


+ 


szy Maj! 


1 
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h 
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jrerstwom głodnym. Jakież są środki zarad- 
cze, oo się robi, by chleb i kartotle były do- 
lępne dla tych, co cheg jeść?? 

| Dlaczego. właściwie nie się -w tej sprawie 
' le robi? Bo ceny idą codzień w górę, a co 
gorzej, najniezbędniejsze produkty żywnoś- 
Kiowe gdzieś znikają. Jednocześnie 8 mil. 
morgów ziemi ornej leży odłogiem, jednocze- 
śnie sklepy spółdzielcze, przeciwdziajaące 
spekulacji, prześladowane są przez policję! 

| Szerokie warstwy nie mają chleba i kar- 
tolli. 

Jeżeli ten stan rzeczy będzie trwał, to 
przyjdzie im apetyt na kawior, łososia i pasz- 
tety. 

Cz d chce się tego doczekać? 

y rzą ę tego w 


"Telegramy. 
Borunikat Polskiego Szfàbu Generalnego 


Warszawa, 10 kwietnia. 

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General- 
nego W. P, z dnia 10 kwietnia 1920 r.: 

Ataki bolszewickie na Podolu przybrały 
charakter planowego uderzenia na szerokim 
froncie. Walki pod Kuczą. Strugą i Iwan- 
kowo były zacięte. Bolszewicy wprowadzili 
do akcji znaczną ilość artylerji i samochody 
opancerzone. Po ciężkich walkach, w których 
niejednokrotnie dochodziło do walki na bia- 
łą broń, atak bolszewicki załamał się na na- 
szej linji obronnej. 

Celem uprzedzenia ataku bolszewickiego, 
który według wiadomości wywiadowczych 
mial być przeprowadzony w dniu wczorajszym 
na Zwiahel, oddziały nasze dokonały wvpa- 
du, rozbiły koncentrującego się przeciwnika, 
zdobyły 4 działa z zaprzęgiem į amuntcją, 18 
k m. wzięły około 200 jeńców i powróciły na 
swe stanowiska. 4 

Z przejętych rozkazów bolszewickich wy- 
mika, że dowództwo czerwonej armji przywią- 
zuje nadzwyczajną wagę do walk na Polesiu. 
Istnieje kategoryczny rozkaz Trockiego opa- 
nowania Mozvrza i Kalenkowicz do 10 go b. 
m. W związku z tym atakiem na Polesiu 
zwlaszcza na północnym jego odcinku trwają 
w dalszym ciągu z niezmienną  intensywno- 
ścią. Oddziały nasze utrzymały na całej roz- 
ciągłości swoje pozycje. Nasz wywiad lotnicy 
stwierdził, że bolszewicy podwożą od strony 
Hemla nawe oddzialy. 

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński pułk. szt, gen. 


Wata rządu litewskiego do (cera, 


Wilno, 9 kwietnia. 
(P. A. T.). Dziennik Kowieński „Lietu- 
va“ donosi: Z dnia 31 marca rząd litewski 
wysłał przez przedstawiciela swego w Rydze, 
Dr. Zawnia, następujący telegram do Czicze- 
rina: 

„Ponieważ ani jednego żołnierza rosyj- 
skiego niema już na terytorjum republiki li- 
tewskiej, jak również z uwagi na to, iż naród 
litewski chwycił za broń nie w celu zaboru 
terenów rosyjskich, lecz jedynie w obronie 
niepodległości własnej, — mad litewski za- 
wiadamia, iż zgadza się na zawarcie pokoju z 
Rosją, Warunkiem zasadniczym jest uznanie 
niepodległości Litwy w jej granicach etno- 
graficznych, obejmujących w ogólnych gary- 
sach dawne gubernje Wileńską, Kowieńską, 
Grodzieńską i Suwalską ze stolicą w Wilnie, 
Jeżeli rząd rosyjski zgadza się na przyjęcie te 
go zasadniczego warunku, wówczas wyszlemy 
delegatów celem opracowania szczegółów i 
podpisania traktatu pokojowego. Czas i miej. 
eco winny być oznaczone za wspólną zgodą”, 

Min. Spraw. Zagran. (—) Waldemars. 


Protest przeciwka: Wartnigm 
gtesawazia na Sianta Clagzyósk n. 


Cieszyn, 9 kwietnia. 

i (P. A. T.). Delegat rządu polskiego wniósł 

sprawie warunków głosowania do między- 

Barodowej komisji plebiscytowej notę w spra- 

wie przepisów o prawie głosowania, zawar- 

w decyzii komisji z dnia 28 marca r. b.: 

Art. 1 decyzji komisji zadekretował do» 

enie do głosu w Ks, Cieszyńskiem, na 
= 


ro ai Orawie poddanych b. monarchii au- 
l ~ Wẹegierskiei, mimo, że w Austro + Wẹ- 
; > erip A istnieli tylko poddani austrjaccy i pod- 
ag stoj Wydawałoby się z tego arty- 
vga AAU Austrjacy mogą mieć prawo gło- 
Slaska o Piszu į (rawie, byli zaś Węgrzy na 
ad | a ryskim. Instrukcja zaś orzeka, że 
Emai rudzy cudzoziemcy mają być od glo 
p A zasadniczo wykluczeni. Nota propo- 
do gr soy komisją wyłaśniła, że powołanymi 
ni ha są na obszarze Śląska Cieszyń- 
ege, b. poddani austrjaccy, na obszarze zaś 

| A Orawy b. poddani węgierscy. 
"raki 5 depuszcza do głosu osoby, spełnia- 
keie puwblierne. Należy uzupełnić ten 


Artykuł tak, że wykluczeni są od „głosowania 


 landji 1089 zamachów. 


funkcjonarjusze, przeprowadzający wybory, 
oraz funkcjonarjusze służby bezpieczeństwa 
publicznego. | j 
Art. 6 wyklucza od głosowania osol 
należne, nie posiadające trwałego miej- 
siedziby w kraju. Instrukcja tego artykułu 
wymienia jednak tyle wyjątków, że decyzja, 
wykluczająca od głosowania osoby nieobeone 
od szeregu lat, staje się zupełnie iluzoryczną. 
Należy zmienić p. 4 art. 6,w tym kierunku, 
że dopuszcza się do głosu osoby, mające w 


kraju bliskich krewnych, przez siebie utrzy- 
mywanych, albo stale wspieranych. Nadto 


należałoby zasadniczo wykluczyć od udziału 
w plebiscycie osoby urodzone poza krajem i 
w niem niemieszkające. 


Art. 8 decyzji wyklucza od głosowania 
osoby skazane sądownie za pewne przestęp- 
stwa. Jest to ograniczenie nie oparte bynaj- 
mniej na akcie z dnia 27 września I mogące 
spowodować nieobliczalną zwłokę w postępo- 
waniu reklamacyjnem. Sporządzenie bowiem 
wyciągów z aktów sądowych będzie postępo- 
wało bardzo powoli. Nota proponuje uchyle- 
nie tych punktów, a co najwyżej wykluczenie 
od głosu osób pozbawionych w danej chwili 
praw obywatelskich, albo odsiadujących karę 
za zbrodnie. i 

Co do art. 17 zmuszony jestem zrobić, po 
porozumieniu z moim rządem, stanowcze za- 
strzeżenie przeciwko ustanowieniu już. obec- 
nie terminu dla sporzędznnia list osób głosu- 
jących. W zagłębiu węglowem, gdzie postano 
wienia komisfi co do wydziałów gminnych i 
żandarmerii dotad nie doczekały się zrealizo- 
wania, gdzie dotad trwa stan anarchii stwo- 
rzony przez bojówki i komitety czeskie, gdzie 
komisja. wobec małej liczebności oddziałów 
okupacytnych, nie może zagwarantować Spo- 
koju publicznego, bezpieczeństwa życia i mie 
nia tamtejszej ludności polskiej — przepro” 
wadzenie plebiscytu, któreby dało wszystkie 
potrzebne gwarancje pod wzgledem totalno. 
ści i bezpieczeństwa, fest obecnie niemożliwe. 
Dlatego pozwalam sobie prosić komisie o nie 
ustanawianie terminu, w jakim maja bvć u- 
kończone prace przygofowawcza do plobiscy- 
tu, aż do chwili, kiedy w zactebiu weglowem 
zapanuje smokój i ład. Przyśnieszenie tempa 
prac przygotowawczych do plebiscytu ludność 
tłumaczvłaby -sobte tako cheg wykorzystania 
dla Czech chwili renresii, któro po pogromie 
"udności polskiej dokonywanym przez Cze- 
chów w zagłebin. zapanowały. W rezultacie 
lod polej znalszłby sie w svtuscii nsdzwy- 
czai niepożadanej. Spodziewam sie, że w u- 
wzgladnienin wymienionych motywów komi- 
sia przvchyli ste do motel propozydi, zape 
wnintac tym sposobem pomyślny rezultat swo- 
tej pracy. 


o fwałty czeskie. 


Cieszyn. 10 kwietnia. 

(P. A. T.). W nocy z piatku na sobotę bo- 
jowey czescy wykonali zamach na burmistrza 
z Końskiej p. Adama Ploską, Rzucono granat 
ręczny do mieszkania. Granat zniszczył urzą- 
dzenia, wyrzadzając szkode na 20.000 koron. 
W pokotu tym spa? p. Płoska, jego żona i cór: 
ka. Na szczęście nikt z nich nie odniósł ran. ~ 


działy rasylsko-piemierkie, 


: / Gdańsk, w kwietniu. 

Redjotelegraficzne stacje przejęły iskrów- 
ke, nadaną z nieznanej stacji, o tem, że w 
Niemczech gen. Hurko, obecnie przebywalacy 
w Berlinie, utworzył armię niemiecko - rosyj- 
ską. W jakim celu armię tę stworzono — 
niewiadomo. i 

„Jak nas informuja z kół niemieckich, re- 
akrioniści tosviscy, przebywałacy w Niem- 
czech, od dłuższego już czasu prowadzą w pó- 
rozumieniu z niemiecką partia wojskową. ta- 
jemniczą jakaś robote. Między innemi two 
rzone sa właśnie oddziały wojskowe niemie 
ko - rosyjskie. Na czele tych oddziałów z ra- 
mienia taiemniczego rzadu rosyjskiego stoi 
wspomniany już gen. Hurko, oraz Biskupski i 
Bermondt. Oddziały te organizowane sa w 
kilku obozach. 
na Dolnym Slasku oraz Hammerstein w Pru- 
sath Zachodnich.. l 


„ Śłowaty perinka Corton. 


Praga, 10 kwietnia. 
(P. A. T). „Tribuna“ donosi, że przed 3 
dniami odbyło się w Trnawię na Słowaczyźnie 
zgromadzenie wyborcze, na którem przema- 
wiał minister Słowaczyzny dr. Śrobar. W cza- 


| sie jego mowy przyszło do gwałtownych scen. 


Zgromadzeni nie pozwolili mówęy dokończyć 
przemówienia. Również w innych mielscowo- 
ściach na Słowaczyśnie przyszło do demon- 
stracji przeciw niemu. „Tribuma* wyraża 
przypuszczenie, że po nadchodzących wybo- 
rach dr. Śrobar nadal zostanie na stanowisku. 


Walka a niepadlogłość Irlandii, 


; Wiedeń, 10 kwietnia. 
*(P. A. T). (Radło). Wedle wiadomości 
z Londynu opublikowano wczoraj rządową 
statystykę zamachów w Irlandji, wskazuje o- 
na, że od 1 stycznia 1919 r. popełniono w Ir- 


ROBOTNIK” 


Znanem! obozami są: Nissa 


4 < 


niedziela, fi kwietnia 1920 r. 


Niemcy się tomatia. 


Lyon, 9 kwietnia, 

(P. A. T.). Radjotel. Rządowi francuskie- 
mu zostala doręczona nowa nota niemiecka, 
zawierająca odpowiedź na notę Milleranda. 
Nota wyjaśnia, że operacje niemieckie w za- 
głębiu Ruhr nie były wcale dziedzictwem 
Kappa i podnosi, że „ dniu 9 kwietnia znaj- 
dowało się w zagłębiu 43,000 żołnierzy nie- 
mieckich. Rząd niemiecki zauważa w tej no- 
cie, że Reichswehr z wielką powściągliwością 
stosowała użycia siły, 


Tqoda Belgii na zarządzenia Francji, 


Lyon, 9 kwietnia. 
(P. A. T.). Radjotel, Ambasodor belgijski 
baron Galffier de Histor notyfikował oficjal- 
nie w piątek rano rządowi francuskiemu de- 
cyzję rzadu belgijskiego w sprawie przyłącze- 
„nia się Belgii do francuskich zarządzeń okupa- 
cyjnych w Niemczech. 


Stanówisko Anglij, - 


; Wiedeń, 9 kwietnia. 
(P. A. T). Radjotel. „Vossische Zeitung” 
donosi z Paryża: Rząd angielski odmówi praw- 
dopodobnie udziaħu w nowej ekspedycji oku- 
pacyjnej do Niemiec, natomiast zaaprobuje za- 
rządzenia Francji. Takie same stanowisko ma- 
ją zająć Włochy i Ameryka. 
| Londyn, 10 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo). Rząd angielski za- 
wiadomił Cambon'a, że na kwestję interwen- 
cji Francji zapatruie się pod innym kątem wi- 
dzenia, niż rząd francuski. 


Akcja wojsk niemieckich w zonłębia Radry 


Lyon, 8 kwietnia. 

(P. A. T). (Radio). „Temps“ podaje wia- 
domość z Moguncji, !ż oddziały Reichswehru 
posuwają się wdalszym ciagu ku centrum za- 
głębia rzeki Ruhr. Potwierdza się wiadomość 
o zajęciu miasta Essen przez 16 pułk strzel- 
ców przy pomocy pociagu i oddziału samocho 
dów pancernych. Oddział armii czerwonej, li- 
czacy 1,000 ludzi, w ucieczce przed napływem 
wojsk rzadowych, podda? sig Anglikom. Jeń- 
cy beda traktowani narówni z szeregowcami 
Reichswehru. którzy poddali się przed 8 dnia- 
mi sprzymierzonym. Obeonia stale się już pe 
wnem, iż wkroczenie Reichswehru do strefy 
nentralnej nastąpiło pod presią partii wojsko- 
wef, wywierana przez tzad berliński. Stwier- 
dził to w wyrażeniu nienasuwaiacych wątpli- 
wości komisarz rządu niemieckiego. 


Próby porozumienia. 
Wiedeń, 9 kwietnia. 

(P. A. T.). Radjotel. Wczoraj wieczorem 
odbyła się konferencja miedzy kanclerzem 
państwa i zastępcami robotników z obszarów 
Ruhr i Reichswehry. W korferencji wzięli 
udział minister Reichswehru Gessler i mini- 
ster Giesberts. 


Spokój w Zagłoba Roit. 


Wiedeń, 10 kwietnia. 

. (P. A. TJ. (Radjo). Jak donoszą dzien= 

niki berlińskie, przywrócono na obszarze za- 

g.ębia Ruhry spokój i porządek. Prace zosta- 
ly prawie wszędzie ma nowo podjęte. 


Niemcy proszą o zwłołę ` | 
. w wykonania traktatu. 
Lyon, 9 kwietnia. 
P. A. T.). Rząd niemiecki zwrócił się do 
koalicji z żądaniem przedłużenia do dnia 10 
sierpnia r. b., czyli o cztery miesiace, terminu, 
w którym oddziały niemieckie winny być wy- 
cofane ze strefy neutralnej wzdłuż Renu, oraz 
armja niemiecka zredukowana do 100.000 lu- 


dzi. ` ; 
Rozarojenie Niemiet. 
Paryż, 9 kwietnia. 

(P. A. T.). Komisje kontroli międzysojusz- 
niczej zmuszone były przerwać swe prace w 
Niemczech ód chwili zamachu stanu Kapp- 
Liittwitz., Generał Mellet wręczył rządowi nie- 
mieckiemu note, w której przypomina, że po- 
cząwszy od dnia 10 kwietnia rzad niemiecki 
zgodne z przytze*zeniem ‘winien uwolnić ocho- 
tników z szeregów Reichswehru. W sprawie 
gwardji obywatelskiej, komisja powzięła nastę- 
pującą uchwałę: Gwardja obywatelska nie 
może być w dalszym ciągu używana, choć obec- 
nie stara się ukryć pod pozorami organizacji 
ściśle obywatelskiej, Jakakolwiek bądź mo- 
glaby być rola gwardji obywatelskiej w spra- 
wie utrzymania porządku. nie mniej staje się 

sne. że jej uzbrojenie, rekrutacja, zapasy ma- 
erjałów wojskowych, któremi rozporzedza, 
współdziałają w sposób niewątpliwy mobiliza- 
cji, zabroniónej przez traktat pokojowy. R 
ie pewne jest, że gwardja obywatelska F. 


W dniu 12 kwietnia o godz. 10 rano w kaplicy przy ul. Wilczej, odbędzie się Ża* 
łobne nabożeństwo w pierwszą rocznicę śmierci 


i p Marii z Patków Świdwińskiej 


6 czym zawiadamia pod nieobecność męża i zmarłej 


Syn. 


poa 


bywa éwiczenią wojskowe. Wszystko wymie» 
nione pozostaje w sprzeczności z brzmieniem 
artykułu traktatu pokojowego. W myśl powy: 
szego, komisja międzysojuśz. w imieniu państw 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych zawiadae 
mia, iż dzień 10 kwietnia 1920 roku jest ostate 
nim terminem wykonania uchwały z dnis 

otyczącej 


12-g0 grudnia 1919go roku, d 
zredukowania armji niemieckiej, 


Hiętyanatówia ymyłowcu. 


Czytamy w „Przeglądzie go " 
organie Centralnego Związku polskiego prze- 
mysłu, górnictwa, handlu i finansów: 

„Międzynarodowa organizacja pracodawców 
była przedmiotem obrad Zarządu Centralnego 
Związku w dniu 8 lutego r. b. i Rady 2 maros. 
Na kongresie Pracy w Waszyngtonie oprócz grus 
py rządowej i robotniczej występowała grupa 
pracodawców. Członkowie tej ostatniej po szere- 
gu odbytych posiedzeń, wychodząc z założenia 
iż pracodawcy przemysłowi poszczegłinych kra» 
jów posiadają cały szereg wspólnych interesów, 
postanowili utworzyć „Międzynarodowy Komitet 
Pracodawców przemysłowych”. Do  orgamizacjł 
tej w imieniu pracodawców polskich zgłosił ak 
ces i podpisał umowę delegat polskiago przemye 
słu na kongresie pracy, p. Jan Zagleniczny. 

Centralny Związek, uznając konieemość næ 
wwiązamia stosunków przemysłowych międzynar 
rodowych. które w dużej mierze wpłynąć 
na rozwój krajowego przemysłu, akcepto 
krok delegata polskiogo i postanowił wysłać tor» 
malna deklaracię akcesu”, 

A więc tworzy się „Międzynarodówka 
przemysłowców i. rozumie się, nasz narodowy 
kapitał z ochotą do niej się garnie. Kiedy cho= 
dzi o interesy kapitału, endek Zagleniczny 
„organizuje się" międzynarodowo. 

Natomiast ci sami Zagleniezni, Wierzbie 
cy i im podobni nie mają słów oburzenia, kig 
dy robotnicy organizują Międzynarodówkę. 


m a a m "| mt P 


Mandale mieszkaniowe. 


Eksmitowanie urzędnika państwowego. — Pro. 
tekcja. 

Jednemu z urzędników państwowych U- 
rząd mieszkaniowy nakazem z dn. 12 lutego 
przydzielił mieszkanie przy ul. Marszałkowe 
skiej Nr. 152, składające się z trzech pokoi £ 
kuchni. 

Mieszkanie to urzędnik natychmiast objął 
i doprowadził nakładem dwunastu tysięcy mk, 
do stanu używalności, AG 

Jednak nie długo mu było przeznaczone 
korzystać z mieszkania. Dn. 24 lutego tenże 
Urząd mieszkaniowy wydał drugi nakaz rekwi- 
zycyjny, którym anulował? poprzedni, mieszka- 
nie przeznaczając dla p. Lachowicza, szefa sek- 
cji w Prezydjum Rady ministrów. Dotychcza- 
sowy właściciel mieszkania podał rekurs, w. 
myśl ustawy sejmowej, do Ministerjum Zdro- 
wia Publicznego. Min. Zdrowia Publ. wbrew 
ustawie, nie przewidujacej eksmitowania w 
rzędnika państwoweko i tylko dzięki wpływo- 
wemu stanowisku szefa sekcji p. L. mieszka- 
nie przyznało temu ostatniemu. Urzędnikowi 
o mniejszych wpływach dano mieszkanie in- 
ne, — pokoik i alkowę na 5-tem piętrze przy, 


| ul. Freta — zupełnie nie nadające się do w 


żytku, Tembardziej, że urzędnik ten ut ; 
muje oprócz żony chorej matkę swą, 80-letrią: 
staruszkę, powyżej opisany fakt nabiera cech 
wprost skandalu, jeżeli weźmiemy pod uwa- 
ge okoliczność, że szet sekcji p. Lechowicz jest 
kawalerem i przy ul. Marszałkowskiej 152 
już zaimuie dwa lokale: Nr. 10 (dwa pokoje), 
oraz. Nr. 14 pokój z kuchnią). Pozatem p. Le- 
chowicz ma jeszcze jeden pokój w pensjona*- 
cie przy ul. Nowogrodzkiej 10. 
Obecnie więc wpływowy pan szef? sekcji 
będzie rozporządzał aż 4-ma mieszkaniami — 
kawalerskiemi. Charakterystycznem jest, że. 
o tym fakcie doskonale jest pointormowany 
Urzad mieszkaniowy. 
Czy władze odpowiednie zamierzają 
prześść nad tem niestychanem nadużyciem 
prawa do porządku dziennego i przytem 
tej panoszy się olbrzymi głód 
wy i 
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Głosy czytelników. 


Ministorjum Robót Publicznych. 

'Ministerja nasze, to istne domy wariatów, 
Weih dla przykładu jedno z nich, np. osła wi. 3 
Ministerium Robót Publicznych. W ciągu 8 miesięs. 
cy mamy już trzeciego ministra, trzeciego weta 
sekcji i trzeciego naczelnika wydziału, a to skut 
kiem tego. że każdy z tych panów, obejmując sta- 
nowisko, eiągnie m sobą swoich ludzi, a ei mów 
swoich protegowanych. 

Ministra Próchnika, prowęyjzącego minie | 


A 


ierwsza grupa w l-ym lub 
BIURA OKRĘTOWEGO 


rewników i 
py emi 
A i znane biuro 
okrętowe 


Zapisujcie się natychmiast do 


w celu zabrania ze sobą 


amerykańskie i 


Biuro 


NE | 
AR GORDO TREK T E CZEK. 
AT R EATI TEE SJ PRE FCE 
jum znośnie, wygryzłono ł dano inż, Jasionow- 
skiego, który popesai niedługo, bo znalazła się no- 
wa gwiazda, poseł Kedzie, który z chwilą objęcia 
„mimisterjum, wziął się energicznie do pracy, zmie- 
pzejącej do rozbicia minicterjum. Zakorkował ea- 
łą robotę pożyteczną, a glówny nacisk położył na 
wprowadzenie smu!nej pamięci austrjack<go sy- 
stomu biurowości; posypały się okólniki, jak z ro- 
(gu obłitości, znoszące dzienniki wydziałowe, pon- 
mające jak i w którem miejscu przykłedać „stem- 
pilio“, ustanowiono nawet specjalnego instruktora, 
który obchodził sekcje, wydziały i urzędy, poucza- 
4ąc, w jakiej formie winny być sporządzane „kon- 
eepty” i „koszulki* do nich, jekich tormułek uży- 
wać należy, pisząc decyzja, np. „przez ewidencję 
“do wglądu" i t p. każdy 7 pracowników coś sześć 
wazy wypełniał różnego rodzaju kwestjonarjusze, 
y ‘tyċząco się przebiegu jego służby. 
A Zwijano urzędy jedne, 'a na ich miejsce po- 
ywoływano inne nowe, zmieniano treść kontraktów, 
ipawieranych z pracownikami, — w grudniu r. ub. 
i na początku stycznia r. b. naprzyjnowano moc 
mowych urzędników = pensiami o wiele wyższemi, 
piż pobierają pracownicy, oddawna pozostający na 
służbie, a to poto, ażeby natychmiast w tymże 
styczniu wymieść dawniej, od początku organiza- 
a ; wji pracujących wypróbowanych, zdolnych i sur 
sę imiennych pracowników, nie będących jednak za- 
ae usznikami swoich zwierzchników, lub których po- 
` sglądy polityczne albo przynależność partyjna nie 
„przypadły do gustu. W ten sposób, stosunkowo 
miewielki personel Sekcji Odbudowy zmniejsza się 
pracowników i to podobno na po- 


_ dod 1 maja o 22 

„czątek. | 
i Tak oto z krzywdą niepowetowaną dla odra- 
fmiącego się państwa pracuje to ministerjum, a 

zniszczone wsie i miasta czekają na odbudowę. 

. s mana 0, Y, Z 
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* [DJ . 11) 
5, 4 tycia nar. 
v Centralny Wydz, Samorządowy P. P. S. 
BEN y gawiadamia, że dziś, d. 11 kwietnia, o godz. 
Roj 41 rano odbędzie się w lokalu C. K. W. (Wa- 
PARA recka 7) posiedzenie wydziału. Proszeni sa o 
zę rzybycie tow. tow.: Arciszewski, Baryka, Bo- 
OWA śbrowski,  Paliński, Remiszewski, Rżewski, 
Miedlecki, Edw. Szturm de Sztrem i Tor. 


* 0. K. R. Podm. O. K. R. Podm. zwołuje 

`na dzień 12 kwietnia r. b., t. j. na poniedzia- 

Mek na godz. 5 popol.. posiedzenie egzekuty- 

wy 0. K. R. Podm. Na porządku dziennym 

ka sprawa konferencji przedzjazdowej. Posiedzer 
GA nie odbędzie się w lokalu „Robotnika”, 


Wydział org.-agitacyjny. Dziś, dn. 11 b. m. 
N ło godz. 11 i pół przed południem odbędzie się 
a $posiedzenie wydziału org.-agit. Proszeni są o 
o rzybycie towarzysze: Niemczyk, Kowalewski, 
erko, Różycka, Zawadzki, Stopnicki oraz 

elegaci od dzielnie. i 


"Pes a> 4. 
r 


Warsz. kom. kolejowy. W poniedziałek, d. 


Bo NĄ X2 b. m. o godz. © po poł. w lokalu O. K. R., 
ZB Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się posiedze- 
„ZJ «mie warsz. kom. kolejcwego P. P. S, 


£ Dzlelniea Praska, Dziś, dn. 11 b. m. o godz. 10 
ZA È pół rano w lokalu dzielnicy, Kawenczyńska 47, 
ARP tow. Jaworski wygłosi odczyt na temat: „Socjalizm 
fako zagadnienie ekonomiczne". 


s) |. .., pokwitowanie. Zebrano ne rodzinę Szczepenia- 
ka „Białego” lista Nr. 2 mk. 499 t. 50, lista Nr. 8 
mk. 509. Złożono do rozporządzenia Kom. Dziełn. 
|. flerozolim. mk. 500 — jako kara za nietaktowne 
KARZE snalecienie się w miejscu publicznem. 


1 meta robotniczego. 


(KOMUNIKAT KOMISJI CENTRALNEJ KLA- 
|| SOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
CY ; Bo aah klasowych organizacji zawod.! 
a sy Zjazd ogólno - zawodowy. rozpocz- 
D an pri w Warszawie dnia 24 kwiet- 

NW sobotę) o godz. 10 rano w lokalu | 


a 


Zo: A t i 
, - 


W czwartek dn. 15- 
jeżdżającymi za pośrednictwem 


i - Pasażerowie jadą w specjalnych wygodnych waz 
ełnomocników tychże. 
rantów do Kanady I Stanów 


Braci Dworkin. 


Braci Dworkin', 


l al Wszyscy, którzy przyjechali z Ameryki lub Kanad 
waj rodziny i już 


= DY podróż urządzić znacznie wygodniej 
. EE EA OE EEE EA 

| Wypłaczmy za pośrednictwem naszych tutejszych banków pieniądze w DOLARACH 

lub łeż podług kursu dziennego. 


Również wymieniamy przez bank 
anadyjskie na 


Poszukujemy ca 


„ROÓBOTNIK* niedziela, 11 kwietnia 1920 r. 


MATY 


o kwietnia r. 


Zjednoczonych i aby się naocznie przekonali 


wyjazdu następnym 


posiadają 


| nz Nz 


Rady Stowarzyszeń pracowniczych przy ulicy 
Siennej nr. 16. 

Delegaci i goście z prowincji i z Warsza- 
wy muszą zgłosić się po karty wstępu na 
Zjazd do biura Komisji Centralnej Klas. Zw. 
Zaw. (ul. Chłodna 10) w przeddzień (piątek 
23 kwietnia) po południu lub zrana 24 otrzy- 
mają karły wstępu przy wejściu do sali ob- 
rad: Delegaci winni przedstawić piśmienne 
upoważnienia osobiste od swych organizacji 
i opłacić 25 mk. od osoby za kartę wstępu. 

Pożądane jest, by delegaci na Zjazd przy- 
jechali w przeddzień 28: kwietnia, 00 umożliwi 
rozpoczęcie nazajutrz obrad punktualnie o 
godz. 10 ramo. 

Dalsze szczegóły, dotyczące noclegów dla 
delegatów i t. p. otrzymają oni w biurze Ko- 
misji Centralnej. 5 

Sekretariat Komisii Centralnej Kla- 
SKC sowych Związków zawodowych. 


Ze związku metałowców.. Dziś w niedzielę dn. 
11 b. m. o godz. 11 rano w lokalu związku, Leszno 
53, odbedzie się nadzwyczajne posiedzenie zarzą ln. 
Sprawy ważne. Dziś w niedzielę dn. 11 b. m. o g. 
10 rano w lokalu związku, Leszno 53 odbędzie się 
walne zebronia drykierów, na które zarząd sekcji 
zaprasza wszytkich tow. o liczne i punktualne przy- 


bycie. Sprawy berdzo ważne. i 


Związek raw. prae. i pracownie krawieckich | 
niniejszym zawiadamia członków i cz'onkinie © ze- , 
braniu ogólmem, odbyć się mającem w dniu 11-go 
kwietnia r. b, t. j w niedzielę, o godzinie 10-ej 
w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak. 
Przedm. 66. Sprawy b. ważne. Prosimy o punktu- 
alne przybycie. Wejście za legitymacjami. 

Ze związku skórzanego. W niedzielę dnia 11 
b. m. o godz. 10 rano w sali handlowców, Zielna 25 
odbędzie się walne zebranie oddziatu warszawskie- 
go Zw. Zaw. Rob. Przem. Skórzanego. Sprawy b. 
ważne. * ; 

Wieezornica młodzieży robotniezej, W nie- 
dzielę, dn. 11 kwietnia, o godz. 4 po południu. w 
lokalu Uniw. Ludowego ul. Oboźna 4, B. Z. M. R. 
urządza zabawę. Na program złożą się: tańce 
oraz część koncertowa. Wejście 6 mk. dla człon- 
ków i pokrewnych organizacji 8 mk. Bilety można 
nabywać codziennie w sekretariacie Związku, O- 
boźna 4. od godz.'7 do 8 i pół wiecz, i w dzień za- 
bswy przy wejściu na salę, 


. Notowania giełdy warszawskiej. Franki franc. 
12,00—12,06. Fumty szterl. 720—726. Dolary 168 do 
166. Liry włoskie 8.90—9.10. Marki niem. (100) 


300. Ruble (100) 200—210,50. . | 


| b. wyjeżdża z Warszawy i Łodzi 
„u wagonach pierwszej -druqiej klasy z pasażerami, wy» 


Braci E, i H. DWORKIN 


onach 1 i 2 klasy do Antwerpji pod oniekę specjalnych kie- 
Zapraszam przodstawicieli prasy. aby byli obecni przy wyjeździe pierwszej gru- 
jak emigranci są obsługiwani przox 


okrętem dnia 20-go Raja r. b. w biurze ckrętowym 
Toronto, Kanada. 


" Karty oxrężtowe (niita) 


i pewniej wyjeżdżając za pośrednictwem biura okrętowego „Braci 


iz którymy jesteśmy w stosunkach D olary 
bardzo dogodnych warunkach. 


Warszawskie, Swięto-Jerska Nr. 32, 


ły dom ma nasze biuro. 


Chmielna 9. 
Zycie gospodarcze, 


+ Tran 


TORONTO 
* KANADA. 


Z poważaniem 


H. Dworkin, 


nawet 
z innych 


yra, 
meg; 


Kronika. 


Ceny i normy. Na poszczególne kupony karty 
chlebowej okresu 113 od dnia 12 kwietnia do dnia 
25 kwietnia 1920 r. w sklepach miejskich nabywać 
można: na kupon „A“ sól białą — 1 funt za 1 mk, 
wzgledmie sól ciemną 1 funt za 65 fen., zapałki za 
okazaniem paszportu 1 pudełko za 30 fen., warzy- 
wa suszone (pietruszka) 1 funt ma kupującego za 
4 mk. Śledzie duże do 5 sztuk na kupującego po 
8 mk. 80 fen. za sztukę. śledzie średnie do 5 sztuk 
na kupującego po 3 mk. 20 fen. za sztukę. śle-lzie 
mniejsze do 5 sztuk ma kupującego po 2 mk.70 fen. 
za sztukę, konserwy jarzynowe i kompoty po iług 
cenników w sklepach miejskich, drożdże gatunek 
I-szy 1 lut za 80 fen, drożdże gatunku II-go 1 iut 
za 70 fet. ; ` 


Dom oticora polskiego. Brak ogniska, któreby 


gromadziło liczne szeregi oficerów. naszych zaró- 


wno tych, co pracują w Mimisterjum wojny i szta- 
bie, jak również przyjeżdżających na urlopy i wy* 
poczynek-z frontu, dotkliwie odczuwać się daje. 

Taką właśnie instytucją stać się ma „Dom Ofi- 
cera Polskiego”, zawdzięczający swe narodziny gor- 
liwemu poparciu dowódcy okręgu gemeralnego war- 
szawekiego jen. Trzaski-Durskiego. oraz cennemu 
zawsze współudzia'ori amerykańskiej Y. M. ORRA "4 

Uroczystość otwarcia „Domu Oficera Polskie- 
go“, które zaszczyci Naczelnik Państwa i Naczelny 
Wódz oraz licznie zaproszeni przedstawiciele ster 
oficjalnych i społecznych, odbędzie się w niedzielę 
dnia 11 kwietnia o godz. 8-ej wieczorem w Dolinie 
Szwajcarskiej. 

Ceremonji poświęcenia dokona biskup wojsk 
polowych ks. Gall. à 


W sprawie ksłtałcenia technolegów. W ponie- 
działek dn. 12-go b. m. o godz. 10-ej w gmachu 
Politechniki rozpoczynają się posiedzenia zjazdu 
w sprawie kształcenia technologów na wydziałach 
budowy maszyn politechnik polskich. Zjazd ten ad- 
będzie się pod protektoratem Ministerjum przemy- 
słu i handlu. 


t 

(a) Brak lekarzy. Wobec powołania lekarzy do 
wojska w wielu zakładach dobroczynnych odczirwa 
eię brak lekarzy dla udzielania pomocy w razie 
chorób. Z powyższych. względów magistrat wys'apił 
do władz z prośba, aby w razie powołanła lekarzy 
zakładów dobroczynnych do służby wojskowej po- 
zostawali oni na służbie w Warsząwie. 


(a) Spis wagonów. Onegdaj i wezoraj na węzyst- 
kich kolejach państwa . odbywał się’ jednodniowy 
spis wagonów. 

(m) Soboty w policji, W okresie letnim, $ |. 
od 1 b. m. do 30 września r. b. włacznie czas urzę- 
dowania w soboty w komendzie policji państwowej 
i komisarjatach trwać będzie zamiast siedmiu — 
pięć godzin, t. j. od godz. 8 i pół do 1 i pół po poł. 


(m) Op'aty w szpitalach rdrożały, We wszyst- 
kich szpitalach miejskich wywieszono zawiadomie- 
nie następującej treści: „Koszła kuracyjne od 1 
kwietnia r. b. Heza się 20 mk. dziennie”, Dotych- 
czas opłata wynosiła tylko 10 mk. 


Na Uniwersytecie Ludowym, (Oboźna 4) roz- 
poczymają Się wyklady dnia 12 b. m. o godz. 7-ej 
cyklem odczytów dra L. Everta „O historji rewo- 
lucji we Francji". Dn. 13 o godz. 7-ej arytme'vka, 
o godz. 8-ej prawo państwowe. W sobotę. język 
polski kurs niższy | wyższy, oraz śpiew chóralny. 
W najbliższych dniach rozpoczną się wykłady Nte- 
ratury nowoczesnej (Wyspiański, Żeromski i inni). 


(m) Zamach na polieianta. Wczorał o godz. 5 
rano posterunkowy 19-g0 komisariatu Wacław P'ór- 
kowski bedac w patrolu ma ul. Redutowei w pobli- 
łu budki kolejowej. zauważył kilku osobników. ja- 
dacych wozem w pare koni. Na rozkaz „stój“ pa- 
d'o z woza kilka strzałów rewolwerowych, z 
rych dwa trafiły Piórkowskisgo w nrawe | lewe 
ramie. przebijajac mu mieśnie. Pogotowie. po opa- 
trunku, przewioz%o rannego do domu. Zarządzony 
pościg za bandytami nie dał wymiku. 


(m) Napad bandytów. We wst Turowie gm. 
Łebkach Dow. płockiemo na gosnodarza Badowsk'e- 
go napadło 6<iu bandytów, którzy przyjechali na 
dwóch fummankach. Po skrepowanin domown'ków 
norwanemi prześrieradłami | zawiazawszy im Oczy, 
bandyci zrabowali kilkanaście navgnat polskiej po- 

państwowej na sumę 18.000 mk., 10.000 mk. 
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Rr. 99 i 
Twiązek Robotnicz, Sowar. Spóldzieiczych 
ui. Wolska 44 — tel. 77-50; 77-53 i 82-97, 
Adres telegr: ygł/arszawa-Spółdzielca, 


Otrzymaliśmy Świeżo 


i przydzielamy stowarzyszeniom 
związkowym : 

1) Olej rzepakowy w beczkach 
po I2 pudów; cena za kilo 
15 mk. | 
2) Olej makowy; cena za kilo 
42 mk. 6088 


D: Feliks Sachs 


po wielokrotnej praktyce w Wiedniu przyjmuje 
w chorobach wewnętrznych i dzieci 


od 4-ej — 6-ej popoł. 
Hoża 39. Telefon 64-76. 


Or. med, Maksymilian Bernstein 


choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

Wspólna 63, m. i (parter). Przyjmuje cos 
dziennie od 4—6 po poł. w niedzielę i świeta 
od 10—12 r. 5793 


Dr. M. Tuchendler 


b. lekarz polik!. prof. Lessera 

Choroby wener. | skórne (włosów) niemoeo 
płciowa 10—!2 | 4—7. Króławska 27 m. f. 
Telef. 14-27. 5733 


p 4,3 
Dr. Leszczyński 
Marszałkowska 142, telef. 127-25. 
n. ordynator klin. szp. św. Łazarza Chor. we- 
Ber., skóry i moczo płciowe. Przyjmuje do 12 
rano i od 5 do R wiecz. 5734 


` Erp. J. Świtalska 


choroby skórne, wener., kosmet. od 4—5* 
Krucza 31, telef. 102-77. Wyłącznie dla 
. kokief. 5735 


Dr. KXK. Dłuski 


b. Dyrektor Sanatorium w Zakopanem 

przyjmuje stale od 11-ej—2ej wyłącznie w 

*chorobach płucnych. 
ŻÓRAWIA 25, 


5737 


pad na; gol AP Bag paeo Sana 
wystrzelili na wa , poczem odj i 
furmankami, ig : j 

(m) Aresztowanie b. inspektora skarbow. s 
Zygmunt Borkowski. b. inspektor skarbowy w Ma- 
kowie, został aresztowany za usiłowanie zabójst wą 
chlopca. Gdy pod Ciechanowem jechal on powozem 
z żona i dzieckiem, jeden z bawiących się na dro- 
dze chłopców trafił jadących piłką. Wówczas Bor- 
kowski bez żadnego namysłu wyjął rewolwer i 
strzelił w gromadkę chlopców. Kula ugodziła w 
bok chłopca. raniąc go b. ciężko. 


(m) Ucieczka aresztanta. Podczas odprowadza- 
nia do 10-go pawilonu w cytadeli zbieg? 15-letni 
Aleksander Mitkiewicz vel Karol Dembiński, b. 
plutonowy w legionach polskich. 

(m) Nagły zgon. Przed domem nr. 49 przy ul. 
Marszałkowskiej zmar'a nagle 50-letnia Marja Try- 
busiewicz, zami w tymże domu, 


Z sądów. 
Wyrok/ śmierci. 


18 marca 1920 r. o godz. 7.30 rano został Toz- 
strzelany po przeprowadzeniu degradacji b. ppr, 
B. Z. 28 pp. Żebrowski Stanisław. skazany wyro 
kiem Sądu Wojskowego O. G. w Warszawie z dnis 
18 łutego 1920 r. w myśl art. Į ustawy z dnia 1-go 
sierpnia 1920 r. za to: 1) że w miesiącu grudniu 


nych na wypłacenie pracownikom żośdu, przywła» 
szczył sobie 442 mk. 90 f. i 2) że pobrawszy w Ło- 
dzi dnia 2 października 1919 r. w charakterze za» 
stępey adjutanta B. Z. 28 pp. z Komisji Gospodar 
czej tegoż Baonu 10000 mk., wyznaczone na urzą- 
dzenie sklepu żołnierskiego. z naruszeniem woje 
skowego obowiazku  slużbowego,  przywłaszczył 
sobie tę kwotę pieniężną. powierzoną mu z tytuła 
jego stosunku shiżbowego, 


Kochanorviczowie przed sądem. 


I dalsze wszechstronne badanie świadków w 
tej olbrzymiej aprawie dotyczy przeważnie kwestii 
pożaru i zarzucanego Kochanowiczowi (ojcu) pod- 


palen'a. 

Świadek Makomaski ustala, że K. chciał był 
zaciagnać u niego pożyczke na hipoteke swej nie 
ruchomości — 0 co traktowano już kilka tygodni 
i nawet był już gotów akt notarjalnv; w dzień po 
żaru K. w godzinach popołudniowych był w tym 
cehi u świadka. A w godzine potem świadek do 
wiedział się. że skladv K. sploneły. 

Świadek Roszczyński. przodownik, ustala, że 
ogień przenosił sie sz”bko z miejsca na miejsce, 
co przynistie włeściwości budynków i przeciagowi. 
Świadek ten. który jest z zawodu technikiem, 
mówi „o krótkim spięciu*, które wrzekomo mogło 
spowodować pożar; na slutek ścierania się w tem 
miejscu zdań pomiędzy prokuratorem a obrona ©0 
do roli świadka, pytanie powyższe bedzie przede 
miotem rozważania przez inne miarodajne czynni- 
ki, powo'ane do zaopinjowania w kwestji t. zw. 
krótkiego sn'ecia. 

Adw. Alaizv Rotwand stawia wniosek — aby 
wobec uaxtonvch przez dotychczasowy przewód ene 
dowy okoliczności. że pod gruzami znaidnie s' 

wiele niespalonych rzeczy — polerono sadzi y 
śledczemu dokonać rozkonani gruzów. Prokurato! 

sorioć iak się temu, natomiast obrona  popierf 
mio: 


a” x, 


© hgrfinego adw. Ciechowskiego 


Nr. 99 


ROBOTNIK“ niedziela. 11 kwietnia 1920 r. 


Sad, po dłuższej naradzie wniosek ten pozosta- 
Bia bez skutku, postanowiwszy odbyć dziś o porz, 
ft-ej rano wizje lokalna ma miejsu w obecności 
dwiadków i eksperta, który ma obejrzeć rzeczy 
panee przez K. a uznane następnie przez po 

owanych za Swoje. 

Świadek Weimer, zarządzający firmą Makow- 
tkiego, która mieściła się w domu. K, na Targowej 
zaalarmował straż ogniową, która jednak, zdaniem 
świadita, przybyła za późno i pracowała omieszale. 
( Świadek Teodor Jamkowski, inspektor Towarzy- 
twa „Snop”* stwierdza niezgodność między księ- 
jgami Kochanowieza i istotnym stanem rzeczy. M: p. 
¿niektóre przedmioty podawame jako spalone bv'y 
tw istocie przedtem już wydane klijentom: rzeczy, 
„które powinnyby znajdować się według. wykazu K. 
fw spalonym budynku. odnalezione zostały w innych 
pktadach. Złożony przez buchaltera Kochanowicza 
b odpowiadał wprawdzie księgom kontowym, 
ale nie odpowiada? księdze magazvnowej. Stad za- 
męt. T. zw. krótkie spięcie w praktyce świadka 
wdarzyto się raz tyfko (w mieszkaniu wice-prezesa 


sądu p. Nieznańsk'eco). 

tani m rzecemików powoda ey- 

laaan cia. Olethowikiewo IiI wogóle wy- 

jaśnia, że niema bezpieczniejszego urządzenia — 

sm ogniowym, jak elektryczne. PEE 

eclo“ — mówi świadek — to jeno modne A p 
ejszych czasach, ale bez maczenia, wyrażenie. 

y Dziś posiedzenia nie będzie. 


Teatr I Muzyka. 


TEATR MAŁY. . 


„Zakochani“, komedja w 8 aktach G. Cailla- 
wetta i R. de Flersa, przekł. W. Perzyńskiego, 


Świetna spółka francuska  farsistów nie 
może, oczywiście, stworzyć nic nudnego. „Za- 
kochani“ bawią, mniej lub więcej, od począt- 
ku do końca. Są w tej farsie dwie sytuacje ko- 
miczne, niepospolite. Cała widownia huczy wte- 
dy niepowstrzymanym śmiechem (scena z „po- 
wieściopisarzem z musu“ i zaloty dwóch sta- 
ruszków do młodziutkiej kobiety), Zresztą 
każde słowo obliczone na efekt, każda scena 
„zaostrzona strzałką dowcipu. 

Zdaje mi się, że pełen humoru wrodzone- 
go karykaturzysta — aktor p. Grabowski po- 
jął swą rolę zbyt farsowo. Jakób — i ten jest 
głupi — sprowadzać winien wybuchy śmiechu 
nie dlatego, że sam się śmieje z siebie, ale że 
jego sytuacja w sztuce w założeniu autora jest 
śmieszna. Jest to wciąż ta sama walka między 
indywidualnością aktora — i prawami autora. 

Ale „kawaly“ p. Grabowskiego posiadają 
tyle werwy i bezpośredniczości, 
że widz nie zastanawia się nad tem, iż autor 
— sgrzytałby może zębami. P. M. Brydzińska 


rozwija się coraz widoczniej. W rozlicznych 
odeieniach „zakochanej”, a potem i uwodżą- 
cej staruszków była urocza i swobodna. P. Ro- 
stowski z trudnej roli młodego niedołęgi wy- 
wijał się znakomicie, Pp. Siemiasrko i Chmie- 
lewski dopełniali świetnie zespół tamtych 
trojga. Grunt, że śmialiśmy się. I cóż stąd? 
Czy to mało? Autorom tylko o to szło. Nie mo- 
żemy do nich żywić za to niechęci. Zreszta, 
gdyby nawet, nie wzruszy ich to, ant sobie nic 
z naszych najgłębszych refleksji nie będą ro- 
bili — mieszkają za daleko, To zniechęca kry- 
tyka, który, jak wiadomo, powinien zawsze 
być mądrzejszy, niż autor. Przeto kotem, 

. Z 


TEATR NOWOŚCI. 
„Księśna-czardaszka* — operetka Kalmana. 
Wznowienie. 


Przyznać trzeba, że operetka ta jest jedną m 
najlepszych, jakie wytwórnia austrjncko-węgierska, 
a zwłaszcza najmłodsza jej odnoga czysto węgierska, 
rzuciła w ostatnich latach na rymek lekkiej muzy. 
Niewiele i w tej operetce sensu coprawda (inaczej 
przestała być operetka), ale niema też zbytniego 
natrząsania się z niewybrednego smaku ociężałych 
umystowo konsumentów operetki; a jest zato wcale 
niczego sobie muzyczka: lekka, skoczna, chwilami 
zabarwiona tematami ludowymi węgiersko-rumnń- 
skimi, nigdy zaś nie nużąca. Duet aktu drugiego 
po spotkenin się pary kochanych posiada nawet 
macrną wartość muzyczną. 

Ale operetka, choćby najlepsza, nie wmiecita- 
by tyle zapału, nie wytworzyłaby takiej atmostery, 
naładowanej elektrycznością wyczekiwania i prze- 
syconej zapachami perfum i kwiatów, gdyby nte 
wystep p. Messal. Ach, Messalówna! Czemuż jej 
nie zrobiono prezydentem ministrów?  Kłóż, jak 
oma, jest wyposażony prżez naturę (od kończ do 
czubka), darem siania harmonji. zqody?. Któż bar- 
dziej od p. Messalówny. naszei Messatównmy. zdoła 
wytworzyć ośrodek, dokoła którego gromadza się 
tłumy 'zachwycone, rozentuzjazmowane, a przeto 
solidarne? : 

Śpiew p. Messalówny, jej gra. kostiumy. bry- 
lanty, taniec, uśmiechy były w istociś w naiprze- 
dniejszym gatunku. Wykonanie duetu (o którym 
wyżej wspomniano) było wprost mistrzowskie i 
zdradzało prawdziwy. talent aktorski: i niepoślednią 
inteticencję artystyczną. Fal 

Niezrównany w kadżym calu był p. Redo. Tyle 
humoru, werwy, młodości i sztuczek własneco zda- 
je się pomysłu. już dawno na scenie nie było. Do 


skonali byli pp. Walter i Krzewiński, słaby nato- 
miast f bezbarwny p. Mierzejewski. Reżyserja p. 
Śliwińskiego wlała w operetkę ogrom życia, ruchu 
i efektów- komicznych, jedynie uspra wiedli wiają: 
cych wystawiamie operetek, choćby najbardziej mu- 
zycie udanych. 

Warto więc pójść na „Księżnę- czardaszkę”* 
dzięki p. Messalównie, pp. Redo i Śliwińskiemu, a 
wreszcie... p. Kalmanowi. b. 


Opera. Dziś o g. 8 i pół po cenach zniżonych 
„Verbum nobile“. Widowisko uzupełni balet „Flet 
zaczarowany*. Wieczorem „Hrabina“. Jutro „TO- 
sca”, 
Teatr Rozmaitości, Dziś o godz. 4-ej po poł. 
po cenach zniżonvch „Śluby Panieńskie", wieczo- 
rem „Cyganerja Warszawska”. W poniedziałek „Kor 
lombirta'*. 5 

Teatr Polski. Dziś o g. 8-ei po poł. po cenach 
zniżonych poraz 50-ty „Nieboska komedja". Wie- 
torem „Wiele hałasu o nic”. W ciągu przyszłego 
tygodnia Teatr Polski wznowi jedną z najgłośniej- 
szych komedji Bernarda Shawa p. t. „Pigmaljon*, 
w której role główne odtworzą pp. Przybyłka-Po- 
tocka, Bończa-Stępiński i Jaracz. Będzie to przy” 
pomnienie kapitalnego utworu wielkiego ironisty 
angielskiego. 


Y Łe świiE ZDROWIE | TAKOWA 
biszykuis PRZEŁ UŻYWAĆŁĄ 


PARYSNIOM 
PIGOŁER PRZEGZYSZOZAJACTGO 


jują czynności kiszek, 
Zawsze przynoszą 0100. 


_Pigułki KOWENA 


Zęby szłuczne 
oraz platynę kupuje 
Skład Dentystyczny 


Herman dudt, 


Marszałkowska 149 m. 18. 


Henryk. 


Dr. mi. Julfa BAY 
Nowogrodzka 36 
6—7. Tel. 202-11. .Chor, wener., 
skóry, włosów. Leczenie prom. 

Roentgena. Kosmetyka. 


BARDZO TANIO 


Pokost, Cynkgran, Szenrot, 
Ugier, Kalgrin i Klej malarski 


apelacje w sprawach 
nei c i inne do 

ładz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin- 
cjonalne tanio. porady wszelkie 
dwie marki Kancelarja 
5718 obrońcy, Leszno 38, 


7 


Teatr Reduta. Dziś „Ponad mieg“ o g. 4 po pok 
Wieczorem o godz. 8 „W małym domku”. W półie 
dzia'ek o g. 8 wiedz. „Ponad śnieg”. 

Teatr Mały. Dziś o godz. 4-ej po poł. po cenach 
emiżonych „Głupi Jakób', komedja Rittnera. Wie- 
czorem i dni następnych „Zakochani“, 

Teatr Dramatyczny. Dziś o godz. 4 po poł. „Ko 
ścinszko pod Rac'ewicami", o godz. 7 i Pół n 
wdówka“; we wtorek „Ciepła wdówka“. 

Teatr Praski. Dziś dwa przedstawienia: po poł. 
o godz. 3 pó cenach zniżonych „Krakowiacy i > 
rale“; wieczorem „Roznosicielka chleba”. 

Teatr Powszechny. Dziś dwa przedstawienia © 
4ej po poł. i o &ej wieczorem. Graną będzie szw 
ka Sewera p. t. „Dla Świętej ziemi”. u 

Teatr Liliputów (Karowa 18). Dziś dwa przed” 
stawienia o godz. 4-ej i 7 i póŁ Repertuar zapowia*-. 


da „To polityka”, (komedja) i wodewile „Młynarz $ . 


kominiarz” i „Skarb za kominem“, Każda -osoba 
może wprowadzić jedno dziecko bezpłatnie. 
Z Filharmonji. 


W Filharmonji dzisiaj poranek arji operowych - 


w wykonaniu artystki śpiewaczki Haliny Leskiej, 
Akomvanjować będzie prof. L. Urstein Po połwe 
dniu koncert symfoniczny ze współudziałem Pawa 
Kochańskiego. E 
PY: BEAR DE E EE NEE EERS PREY 


Zęby sztuczne 
używane 


gd 1 mk do 35 sztaka 
Platyna Mk. 300 gram 


od 1—3 i 


«Pa b 57: 
Dra ROWENA | |- rae = 
Dozyszczają krewirogu- dla WA pp. Nalarzy | Jakób Baron 


Królewska 39 m. Il. 
TELEFON 245-23. 5698 


LEKARZ-=DENTYSTA 5717 


' e . POLECA | 
Ka'żętesżóni w PARYZU, Mydlarnia krocza 308 G. Rafałowicz. 
NOBO (róg Żórawiej. 5791 | Solna 12, przyjm. 10—21 4- 
nE ” |[Dr. F. Rostkowski 
5750 Prośby lekarz asystent Szp, >-g0 Ła 
zw rza. Choroby wener., skórne 


analizy krwi na syfilis. Przyjs: 
muje od 12—1 i 5—8 w. Żelazną 
B4 m. 3. Tel. 237-21. 575% 


peiko | sięnie nint 3 


naucza Kaligraf, 8. BERM 


w ciągu 13 lekeji Elektoralna isg 


m. 6, 
„5731 


"ZAPISY. 
"Uk Uenngtrene. Pażujaki Daistuowe 4 r. 1920. 


VAE g 


Pożyczka krótkoterminowa, na sumę 3.000.000.000.— mk. pol, z 5-letnm terminem spłaty; 


oprocentowywana półhocznie zdołu l stycznia i 1 lipca każdego roku, przyjmowana będzie al pari przy ui 
szczaniu zamierzonej pożyczki przymusowej rentowej. Fake | 
3.000.000.000.— mk. pol., umarzana drogą losowania w 


2) 


Pożyczka długoterminowa, na sumę 
ciągu lat 45, oprocentowywana półroczne zdołu 1. kwietnia i 1. października każdego roku, zaliczona będzie 


„do pełnej wysokości przy rozkładzie zam'erzonej pożyczki: przymusowej rentowej i korzystać będzie przy przy- 
szłej konwersji zobowiązań z “marck polskich na nową walutą polską z przywileju przerachowania po kurgie 
o 10. proc. wyższym od kursu, który ustawiony będzie dla znaków obiegowych. 


Pożyczki wypuszczane są w odcinkach po 130, 500, 1000, 5.000 i 10.000 mk. pol. 


Obligacje obu pożyczek: ` 


1) korzystają z wszelkich praw panierów pupilarnych; 


gotówce; 


przyjmowane są na zastaw przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową i jej oddziały, 


przyjmowane są przez wszystkie instytucje i kasy pa 
8 
4) 
wadzeniu parcelacji, zamiast natychmiastowych wypłat w 
5) 
opłatą 5 i 1/4% w stosunku rocznym; 
6) 


Zapisy po kursie IDQ mk. rol. za 100 mk. po!. wartości nominalnej, z potrąceniem 5 proc. 
wpłaty do dnia 1 lipca przy zapisie na pożycz ę krótkoterminową, 


kupony od obligacji wołne są od podatku i przyjmowane przy zapłacie podatków. 


fstwowe weding wartości nominalne!, zamiast gotówki, jako wadja t kancje wszelkiego rodzaju; 
przyjmowane są bez opłaty na przechowanie przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową, jej oddziały 1 Pocz 
przyjmowane będą po kursie nominalnym przez urzędy państwowe przy zapłacie za ziemię, inwentarz i urządzenia, dostarczane przez 


tową Kasę Oszczędności; 


4 


te urzędy przy przepro 


do wysokości 80% nominalnej wartośc, na termin do 6-cin miesięcy, za 


od dnia 


zaś z dolczeniem 5 proc, od dnia 1 kwietnia do 


nia wpłaty przy zapisie na pożyczkę długoterminową, przyjmują niżej wymienione banki miejsca* 


we, należące do Związ 


Rank Handlowy w Warszawie 
Bank Zwiazku $półok Zarshbkow 
Bank dla Handlu i Przemysłu w 


oh Oddział Warszawski 
negzawie | 


Bank Małopolski — Cddział Warszawski 
arszawski Udział Benku Handlowego w Lodzi 
Rank Zjednoczonych Ziem Polskich 


Bank Zachodni 


Bank Kupieoki Łódzki — Filją w Warszawie 


ku Banków w Pelsce, wraz z wszys 


tkiemi oddziałami: 


Rank Kredytowy w Warszawie 


Bank Kradyłu Hipotocznego w Warszawie 
Bank Towarzystw Spółdzielczych 


Bank Wsonodni w Warszawie 


Bank Przemysłowy Warszawski 


Bank Ziemiański 


kaaa Peżyczkowa Przemysłowców 


Warszawskich 


sd 
t 


Do czasu otrzymana z Ministerstwa Skarbu świadectw tymczasowych, banki wydają kwity wlasne., 


., 
> 


W obu 


fd A: Sa 
St. Mroczkowski. 


Og. 4 dzieci płacą połową. 


Teatr „CZARNY KOT” 


CY 


Dzis w niedzielą 


Pod dyr. art. K. Wro- 
czyńskiego. 


2 przedstawienia I o g. 


Marszałkowska 125. Tel. 236-57. T-ej, II o g. 9-ej. 


TRIANON Początek o g. 3-ej. Wielka 


Dla młodzieży gensa- 
i Karmelicka 18. dozwolono cja 


MIRAŻ 


Nowy-Świat 63. 5056 b. cesarsk. opery w Moskwie), 


Tanio! „Snót Swojska” 


POLECAMY: towary kławatne, biale materja- A 
ty, chustki, pończochy, skarpetki, sznurowadła, KS 
nicol, igły, galanterja. Perfumeria i kosmetyka. Fo 


Ceny hurtowe. Wysyłka koleją. Asokurao. transpor. e! 


Poszukuję STANISŁAWA FOGHT, 

który przed wojną mieszkał u p. Z. Keller 2714 Kimtall ave 
Chicago III North America, ktokolwiek wie o jego teraźniej- 
szym pobycie zechce listownie zgłosić adres do siostry Anieli 


"Focht-Rokoszowej zamieszkałej Warszawa, ul. Warecka 7. Admi- 
 nistracja „Robotnika*). Prosimy „Dziennik Ludow$* o przedruk. 


s | === 


Najtańsze „Zródło Polskie”, 


Marszałkowska 85, 
teleton 23i-66 i 244-236. 
POLECA: 


Kowe I mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- 
| rzenie. Ocet. Essencję octową. Powidła. Mar- [A 
meladę. Miód. Qwoce Suszone. Sardynki. Śle- [Ej 
dzie. Oleje jadałne. Olej mineralny. Czekoladę. Í ę 
Cukry. Irysy iinne kolonjalne. Mydło i wszyst- [7 
kie dodatki do prania. Pastę do obuwia. Szu- É 
waks. Świece. Zapałki. Smavrowidło do wozów, SĘ 

Ceny hurtowe. 


5720 


Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. 
dw MORAW WANA CNG 


— ~ z 


Zakład Chirurgiczny i Roentgenologiczny 


' D-ra S. RUBINROTA, ul. Graniczna 8, telefon 103-58. 
Sala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
| rześwietlanie i leczenie), Lampa kwarcowa (sztuczne słońce). 
czenie skrofułów, grużłicy gruczołów, kości i stawów, 0WTZO- 
3 dzeń, guzów i t. d. 5876 


' Swierzbę i swędzenie skóry 


e £ usuwa w ciągu 5 dni 
acŚ iS. „Krem ukuna“ 


1) nie plami bielizny — posiadając 
f kolor masła. 
3 nie oblepia się | ciele — nie zawierając części stałych. 
3 wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna. 
4) posiada miły zapach. 


Apteka J. WEROCZEGO ul. Furmańska 19. 
Żądać wszędzie. 5360 


MARA. Ea 


Ważne dla kooperatyw, hurtowni i t. p. b 


W. 


Kawa! Jlerbata! Cusier! -| 


„HERBACYT w pastylkach, proszku lub ie w E 
zupełności zastępuje wyborną pri heinen herbatą 9 gokiejm Pe. 
malinowym, cytrynowym lub arakowym. A 
Ekstrakt kawowy „Santos“ w 3ch gatunkach, łyże- FH 
czka na szklankę gorącej wody, lub mleka daje doskonałą FE 
osłodzoną aromatyczną kawę. Żądać wszędzie. General- © 
ne przedstawicielstwo na całą Poiskę „Kotwica* 
Warszawa; : 


Morszałkowska N: 63, tel. 244-16. 
Odpowiedzialni Przedstawiciele na rejony potrzebni. 


5738 FP 


Nowość dia palących!!! 


Przyrząd, usuwający niedopałki z cy» 
' garniczek. 
Każdy z palących może z łatwością oczyścić cygar- 
niczkę z śladepatka za pomocą tego Areen lepat e i 


Jątacie we wszystkich sxlepacă tadacznych! 
mochasiemna NOTdZIÓŃSKI I S-ta W Poznania. 


Przedstawiciel B. Misrewski, Warscawa, Hoża 50, 
telefon 186-17. 578 


PA; + 16 SPY NE rp AA) 


p” r Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Pa 


debiuty, nos 
wa tresura 
oraz najw. 
sukces Se" 
zonui 


od 12—2 pp. i od 


Walka Fantomasa z Ramara 


Kiei Młota” oka w yć Da ZĘ 


trowskiego w wyk. A. 
Pflane i K. Hanusza. Oraz 12 numerów solow.. gościnne wyst. 
S. Talariko (śpiew), A. Makarowej, A. Luzińskiego (art. baletu | Chor. weneryczne i skórne Kró- 


% | dniu odbędzie się w sali Związku Rzemieślników (ul. Mio- 
j|dowa 12) 


wę dzie się w jednym terminie bez boi na ilość przybyłych 


Ii |stytucje bankowe, w których dokonana została 


| Brulanty 


| 


oryglnaine francuskie nadeszły. Hurt i detal po cenach nizkich. 


„tOBOTNIK" niedziela, 11 Kwietnia 1920 r. 


PRZEDSTAWIENIA o godz. 4-ej i 8-ej o jednakowym programie 


amerykaństa 
tropa 


Najmniojsi ludzie na Świecia 


„Noc poślubna“ 


wodewil w 3-ch aktach. 
z udziałem całego zespołu. 


L. t Ramara 


awanturn. dramat w 6 częściach 


Pa Jan Ałapin 


b.star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 


Kasa czynną 


5-ej pp. 


33 


Ordonówny, Zofji 
Początek o g. 7.45 i 9.30. 


Warszawskie Stowarzyszenie Sd0ŻyWCÓW 


W Niedzielę dnia 25 Kwietnia 1920 r. a godz, 3-ej po e 


łewska 31, tel. 43-44, 5536 


PRTECHSWIAROĆWO ZWANE 
rem RAZIMI: 


DE METAMORFOZA: 


Ogólne Zebranie 


Stosownie do $ 25 nowo przyjętej ustawy, zebranię odbe- 
członków, z następującym porządkiem dziennym: 
, Odczytanie protokułu poprzedniego zebrania. 
Sprawozdanie za 1919 rok. 

Podział nadwyżki za 1919 rok. 

Budżet. 

Wnioski. 

Wybór Rady Nadzorczej i Zarządu. 

zarząd. 


SpawN= 


Uwaga. Wejście na salę za okazaniem książeczki udziałowej, 


eama aas sowan 
p 


EST Jażne "ZM 
dla Iustyincji Państwowych | Włeścicieli Drakarń 
Chrześcijańska Odlewnia 


+ walcy do maszyn drukarskich, $. 
Powierzone zamówienia wykonywa z najlepszej masy za: 
granicznej, szybko i starannie, z caią znajymością fachową, 


F. Sobociński i S-ka 


670 „w Warszawie, Radna 4. 


! Fotografujcie się | 
dei tylko u 


„LEONARA” 


21. Nowy-Swiat 21. 


12 fotogr. retuszow. m. 18.— 
” „w s 12.— 
Portrety artystycznie wy» 
"  konane tanio. 

Uwaga! Fotografje do matry- 
kuł i paszportów można otrzy- 

mać na poczekaniu. 

Zakład czynny do 8 wiecz. 

5186 


z powinny pamię e o lano- 
Matki wie pa iętać, 2 tylka I 1; 
inowy z marką pogu 
puder „Dzidzi radykalnie i szybko FH 
usuwa oprzałość, zaczerwienienie i stan zapal $ý 
ny skóry u dzieci. Sprzedaż w aptekach, skła- | 
dach aptecznych i perfumerjach. Główny skład BE 


3 


w aptece A. Gąseckiego w Warszawie, Freta 16. 


—— 


- Daklaly knieje 
„POCISK * 


na mocy § 7 statutu i w myśl uchwały ogólne- 
go zebrania akcjonarjuszy z dńia 29 października 
1919 r. zawiadamia osoby, które wpłaciły 40% 
tytułem pierwszej raty na akcje Spółki, że ter- 
min płatności pozostaych 60% raieżmości za 
akcje upływa w dniu 5 maja 1920 r. 

Niewpłacenie drugiej raty :w powyższym ter- 
minie pociąga -za sobą skutki przewidziane w $ 7 
statutu, 

Wpłaty drugiej raty przyjmują te same in- 


|_OGŁOSZEMIA_ OROBNE. 
M) OBĘGIKI rne wieki ry 


bór, złotych pierścionków, kol- 
czyków. Zegarki złote, srebrne 
czarne najlepszych firm. Ceny 
bardzo nizkie. detka i repa- 
racje tanio | dobrze. Magazyn 
Jubilerski, Gutmacher 21 Smo- 
cza 21. 5787 


biżuterję, zegarki ku- 

drylasiy, pują płacę najwyższe 
ceny. Magazyn jubilerski Gut 
macher, 21 Smocza 21. 5187 
ją bez kaucji oży* 
Czytelnia cza książki w osła 
językach. Nowy-Swiat 26. 5777 


È atefono- 
GTAMOŻOCOWA DIIJ we zera- 
pe i połamane kupuje po naj- 
wyższych cenach T-wo Syrena- 
Rekord, Warszawa, Chmielna 
Nr. 66. 


zaga udziela autor prac 
debrajskiego lingwistycznych. 
Nowolipie 8 m. 28. 
z męskie, 
049810370 farbuję, przerabiam 
Formy najnowsze, oraz ubiera- 
nie kąpeluszy. Tanio. Ogrodo- 
wa 8—2. 5785 


asyay do pisania używane 


różnych systemow, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re- 
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. Ś1u9 


damskie, 


wpłata pierwszej raty. 5771 ła nit mandolinie, skrzy- 
ZR een 2 ©11 HM MIATZe pcach lekcji gry 
zasadniczej. Niecała 10—18. 


sprzedam parę fira» 


Jerine nek i chustkę tanio. 
lazna 48 m. 10, w Bramie. 
5763 
——-———— 
fotel i 2 krzesła, pię* 


UtOmaBy kny rower z wolnym 


kołem, garnitur sportowy, 58k- 
palto modne, tanio sprzedam. 
Wolność 0, m. 6. 


KUPUJĘ Bizułerję 
ład zegaików szwait. i wyrosów jubilersiith. 


Sklep. 1351 Marszałkowska 151. Sklep. Tel. 122-95. 


EZ EE 

/ binokle, prezerwaty 
Okulary wy, pasy brzuszne, 
Najtaniej bo w podwórzu. Jero- 
zolimska 47. 


sprzedam palto dam- 


Gumowe wyroby 


Wył A OKOZYJNIO Skie letnie, najnow. 
sprzedaż 8 Onih „FLANMARIQÀ 5792 8h szy hd ATN Aaa 


PESER ST MI EE T S Sp E A A Dra EE E S E AEN > 
_Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl i 


» 
s% 


AK. BG Ą 
Fliwaaóć tad) MAE 


Nr. 99 


filipuiów 


WILLY PANCER 
Znaczki partyjne 


(zjednoczeniowe) po Mik. 6.— 
DO NABYCIA 


w administracji „Niedoli Chłopskiej” 
za okazaniem legitymacji partyjnej. 44 
Przedświt Nr. 3, 


Miesięcznik poliyczno-społeczny 
Organ Polskiej Partji Socjalistycznej. 


ery 


Cena Mk. 10. 


Jest do nabycia w administracji 
„Przedświłuć Warecka 7. 


— 


| 66 
Informator Stołeczny 
Najstarszy organ informacyjny! 

w POLSCE—wyszedł. | 
Do nabycia wszędzie. 
Red. Marszałk, 79 m. 54 od 
2—6, druk. Nowy Świat 66, 
5748 


} 
“PAPIER ` 


gazety, tygodniki, książki, 
makulaturę itp, kupuje i płacę ; 
o 50 proc. więcej. Marszał: 

kowska tti, w podwórzu. 


1 
i 
4 
i 
4 
a 


„GUTTALIN* 


M. ŚŁOMKICKI a 
Warszawa, Leszno 78, ` 
L 174-34. 


wracających s Ho» 

banów, landji Ameryki prosi 

a wiadomości © Józefie Izdebse 

kim, żona Bronisława izdebska 
Warszawa, Junkierska 4—4. 

5799 

Pg l ję się do małych dzie» 
U l ci młodej z postę 

wymi zapatrywaniami wycho» 


wawczyni, znającej szycie. No- 
wowiejska 27, m. 11. 5779 


turecki k i Zapł 
szal Area NowysŚwiat ś9 50 
> i ia : 
Stenografii szynach, butea So- 
kułowicza, Zórawia 42. Wykła- 


dy dla każdego oddzielnie. Zæ 
miejscowi listownie. 


i urządza zw, 
MU LEMA Zawodowy 
slużby domowej na ktore prosi 
o przybycie swych członków 
w dniu 18 kwietnia na g. 4 po 
poludniu przy ul. Nowy-Świat 
Nr. 49 m. 8. 5797 


Wielki 


bluzki, spódnice. Wybór kolo» 
rów, ostatnie fasony. Ceny naj- 
niższe. Hoża 54, Br. Unkiewicz 


wlosy obcięte ku- 
puie fryzjerka, 
wszelkie wyroby bardzo tanio. 
Krakowskie - Przedmieście. 29, 
wejścje Junkierska 4—4, 2- gie 
biętro. Izdebska. 5798 


l sztuczne, korony, most- 
ohy ki, plombowanie, wyjmo- 
wanie bez bólu. Przyjerdnym 
zamówienia w ciązu dnia, re- 
paracje na poczekaniu. Ceny 
nizkie. sonet chrześcijański. 

. 5773 


| OZ 

j jadąc koleją wie- 
1) kwietoja deńską do War- 
szawy zgubiłem portfel, "pasz: 
port. papiery inwalidzkie. Ła 
s«awy znalazca zechce zwrócić 
za nagrodą. Ukoński, = 1. 


J) marek 


noczeni portreciści* 
w 2 miesiące © 
60 marek kurs epa: 
Polski: gramatyka, poprawne 
pisanie (u nauczycielki). Złota 
34—5, od 4—6. i 


doskonały portret 
z fotogralji „Zjed- 
Złota 16. 


AA 


